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P. PREMIER SWITALSKI
A PRACOWNICY PAŃSTW OW I

P. Prem jer Świtalski przyjął nie­
dawno delegację Centralnej Komisji 
Zw. Zawód. Pracowników Państw o­
wych. W wyniku audjencji okazało 
się, że żaden z postulatów, uznaw a­
nych jako najkonieczniejsze przez 
przedstawicielstwo pracowników 
państwowych, niema widoków reali­
zacji.

Fak* ten wywołał głębokie w raże­
nie wśród ogółu zainteresowanych, 
a odbywający się ostatnio Zjazd Za­
rządu Stowarzyszenia Urzędników 
państwowych dał tem u wyraz w po­
wziętych i opublikowanych już u- 
chwałach.

Stanowisko, jakie zajmuje Rząd 
wobec postulatów pracowniczych, 
jest tego rodzaju, że zdumiewa ono i 
wprowadza w  osłupienie.

Stan spraw, dotyczących pracow­
ników państwowych w Polsce stano­
wi dzisiaj dziedzinę niezwykłego za­
niedbania, graniczącego z lekcewa­
żeniem najżywotniejszych, upraw­
nionych zupełnie, interesów se­
tek tysięcy rodzin i ważnego zagad­
nienia państwowego.

Ustawodawstwo, nie nowelizowa­
ne od kilku lat, niedostosowane do 
zmieniających się u  nas i kształtują­
cych się stopniowo stosunków służ­
bowych, pozostaje wciąż na poziomie 
niejako „prowizorium", skleconego 
w pierwszych latach istnienia Pań­
stwa.

Dziedzina, gdzie powinna być cią­
gła, nieustająca praca i do tego tw ór­
cza, o dużej doniosłości społecznej— 
stała  się pustynią, na której oddaw- 
na nie słychać o żadnej inicjatywie 
ze strony czynników powołanych, a 
każda inicjatywa ze strony pracow ni­
ków ginie bez echa.

Więc np. spraw a stosunków służ­
bowych urzędniczych. Stanowi ona 
ważny problemat, gdyż dotyczy roli, 
jaką urzędnicy mają odgrywać w spo­
łeczeństwie. Nie można jiej trak to ­
wać wyłącznie, jako sprawy rygorów 
służbowych, obowiązków i kar. Spra­
wa stabilizacji, awansu autom atycz­
nego, stałości czy niestałości stosun­
ku służbowego, upraw nień władz 
wobec pracowników, niezależności 
politycznej, postępowania dyscypli­
narnego i wiele innych, a również 
niekóre sprawy, wchodzące w  zakres 
uposażeń, jak np. pracy poza godzi­
nami przepisowemi, urlopów, pomo­
cy lekarskiej i organizacji tej pomo­
cy — wszystko to są kwestje, których 
rozstrzygnięcie w ten czy inny spo­
sób ma doniosłe społeczne znacze­
nie.

Tymczasem stan  dzisiejszy ustaw  
„pragm atycznych" stanowi obraz zu­
pełnej bezplanowości. Ustawy te 
mają na celu tylko i jedynie: autom a­
tyczne, jak najdalej idące uzależnie­
nie urzędnika od władz i wytworze­
nie z niego biurokraty. Nie można 
tego uważać za cel w państwie de- 
m okratycznem  i jest to wbrew in te­
resom i świata urzędniczego i pań­
stwa.

Trudno powiedzieć, że Rząd doce­
nia wagę tego zagadnienia, jeżeli od 
dłuższego czasu zam arła wszelka 
praca w  tej dziedzinie, i przedstaw i­
ciele władz nie mają w tym zakresie 
nic do powiedzenia.

Ostatnio uczyniony został tutaj 
wyłom. Rząd wydał pragmatykę dla 
kolejarzy. W ydał ją, jako „Rozporzą­
dzenie Rady Ministrów" i bez za­
sięgnięcia opinji związków. O w ar­
tości tej pragm atyki była już nie­
raz mowa. Spotkała się ona z jed­
nomyślnym protestem całego ogółu 
kolejarzy.

C harakter tej pragm atyki określa

P R A C O W N IK Ó W  P A Ń ST W O W Y C H  
JEST .SPRAWĄ DEMOKRACJI POLSKIEJ
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W niedzielę dn. 17 listopada o g. 10.30 rano w sali teatru „Ateneum18 w Domu Kolejarzy,

Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się

U R O C Z Y S T A  A K A D E M J A
Hti czci bojow ników  w alk i z caratem  o  S ocja lizm  i N iep o d leg ło ść , rozpoczętej na placu Grzybów

skim w W arszawie w dniu 13 listopada 1904 r. . ,
Zaprasza się członków Dzielnic P. P. S., Związków Zawodowych i organizacji m łodzieży T.U.R. W ejście za okazaniem  

legitymacji partyjnej, związkowej, „turowskiej“ i sportowej. Informacji udzielają Sekretarjaty OKR-u W arecka 7 i Dzielnic P. P. S. 
Kom itety Dzielnicowe ze sztandarami przybędą na godz. 10 rano.

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.
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K o n sty tu c ja  i K o n tro la
P, prezes Rady Ministrów Kazimierz 

Świtalski zamierza podobno wygłosić we 
wtorek nadchodzący wielki odczyt w 
wielkiej sali „Filharmonji" warszawskiej 
na temat „potrzeby" rewizji Konstytucji. 
Nic nie mamy przeciwko odczytom p. 
premjera i szczerze jesteśmy zadowo­
leni, że p. premjer zaczyna się intereso­
wać zagadnieniami konstytucyjnemu 

Aliści niema i nie będzie na świecie 
takiej Konstytucji, któraby upoważniała 
nawet p. ministra poczt i telegrafów do 
wydawania 

„ZAPOMÓG NIEWIADOMYM OSO­
BOM Z NIEWIADOMEGO POWODU",
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któraby zezwalała jakiemukolwiekbądź 
Rządowi do gospodarki finansowej tego 
rodzaju, jaki ujawniły „Sprawozdanie" 
i „Uwagi" NAJWYŻSZEJ IZBY KON­
TROLI PAŃSTWA.

Sądzimy tedy, że p. prezes Rady Mi­
nistrów, zanim stanie na trybunie od­
czytowej, winien udać się na Zamek 

DO P. PREZYDENTA RZECZYPOS­
POLITEJ, 
i prosić Go:

1) ALBO O NIEZWŁOCZNE ZWOŁA­
NIE SEJMU CELEM WYTŁÓMACZE- 
NIA SIĘ PRZED NIM Z GOSPODAR­
KI „POMAJOWEGO*1 SYSTEMU;

n^iiy> i. » J * *  i i^  % M

2) ALBO TEŻ O DYMISJĘ.
I w pierwszym, i w drugim wypadku 

p. Kazimierz Świtalski spełniłby swój o- 
bowiązek; ujrzelibyśmy go chętnie na 
estradzie „Filharmonji" w roli prelegen­
ta, — zadowoleni w dodatku, iż — po 
wypadkach z dn. 31 października — po­
wrócił szczęśliwie do zdrowia.

Jeżeli natomiast p. premjer Świtalski 
myśli, że odczytem o Konstytucji roz­
wiąże

SPRAWĘ KONTROLĘ
w takim razie myli się bardzo gruntow­
nie.

Z. P. P. s.
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. odbędzll 

się we wtorek, 19 b. m., o godz, U  rano, 
w lokalu własnym w Sejmie,

PREZYDJUM.

PRACE NAD ROZBROJENIEM EUROPY
Sztokholm,15 listopada. (PAT). Na 

wczorajszem posiedzeniu Folketingu 
przyjęto w pierwszem czytaniu projekt 
ograniczenia zbrojeń, przedstawiony

RZĄD SOCJALISTYCZNY WNOSI PROJEKT ROZBROJENIA
Krajowej Rasmussen oświadczył, że je­
śli stronnictwa opozycyjne nie wniosą do 
projektu poprawek — rząd pozostawi u- 
stawę w redakcji obecnej.

0  ROZBROJENIE NA MORZU

przez rząd socjaldemokratyczno - rady­
kalny.

Popierając projekt, minister Obrony

Rzym, 15 listopada. (A. W.). Pisma 
włoskie tw ierdzą, że rząd włoski zgo­
dziłby się na zniesienie łodzi podwod­

nych pod warunkiem, że Francja przy­
zna W łochom równość zbrojeń morskich. 
Propozycja Hoovera, aby na przyszłość 
okręty z żywnością podczas wojny tra k ­

towano narówni z okrętam i szpitalne- 
mi, spotkała się w kołach miarodajnych 
włoskich z przychylnem przyjęciem.

wystarczająco tylko jeden szczegół— 
umożliwia ona, wbrew dotychczaso­
wym praktykom, usunięcie każdego 
pracownika — bez dochodzeń. P. 
Świtalski na audjencji bronił tej za­
sady, zapominając, że miast dawać 
„większą swobodę w administrowa­
niu kolejami", musi się ona stać źró­
dłem samowoli i bezprawia — i tak 
już jest rzeczywiście.

Ale istnieje jeszcze druga bolesna 
sprawa — to sprawa uposażeń. 
Traktowana jest ona u nas od szere­
gu lat ciągle pod tym samym kątem 
widzenia — oszczędności budżeto­
wych. A tak nie może być trakto­
wana w żaden sposób! Chyba ze 
stanowiska nienasyconej żarłoczno­
ści sfer ziemiańskich, lecz nie ze s ta ­
nowiska interesów  Państwa. Spra­
wa uposażeń pracowników państw o­
wych — to przedewszystkiem  sprawa 
zasobności konsum enta i to najwy­
godniejszego, bo wprowadzającego o- 
trzym aną gotówkę praw ie natych­
m iast w obrót; to spraw a sprawności 
administracji i różnych agend pań­
stwowych; to, w  konsekwencji, czę­
ściowo naw et sprawaj dotycząca mo­
ralności społecznej.

A  przedstaw ia się ona w ten spo­
sób, że poza nieregulowaniem płac 
od szeregu lat, Państwo winno jest 
w  tej chwili pracownikom  zalegają­
cy dodatek mieszkaniowy... z roku 
1928!

Organ Stow. Urzędn. Państw. „Ży­
cie Urzędnicze" oblicza, że od 1 sty­
cznia 1926 r. do 1 kwietnia 1929 r. |

pracownicy państwowi utracili, z ra­
cji samej tylko zasady pomijania 
wzrostu drożyzny przy poborach... 
608.5 milj. zł., czyli półroczną pensję! 
Stanowi to akurat sumę nadwyżek 
budżetowych z tych lat. Obecnie, 
dalsze wstrzymanie regulacji uposa­
żeń w bieżącym roku budżetowym, 
wynosi znów koło 200 milj. zł., czyli 
jeszcze półtora-miesięczną pensję, 
licząc pracowników czynnych, eme­
rytów, wdowy i sieroty, co będzie 
znowu stanowiło przypuszczalną 
nadwyżkę budżetową.

Jeżeli do tego dodać ów zalegający 
sław etny dodatek mieszkaniowy z r. 
1928 i nieuregulowanie przez Rząd 
różnych dodatków poborowych, jak 
np. dodatku na wpisy szkolne, wy­
miaru dodatku mieszkaniowego dla 
miast o większej liczbie mieszkańców, 
dodatku uzdrowiskowego, za godzi­
ny nadobowiązkowe i innych — b ę ­
dziemy mieli istotny obraz nędzy u- 
posażeniowej pracowników państw o­
wych.

P. prem jer Świtalski oświadczył, 
że o regulacji uposażeń nie może być 
obecnie mowy, a nawet, gdyby oka­
zały się nadwyżki budżetowe, małe 
są widoki wypłacenia z nich choćby 
dodatku mieszkaniowego z r. 1928, 
bo pochłonie je niewątpliwie obecny 
kryzys gospodarczy w rolnictwie. 
Nie jest to należyte postawienie 
sprawy.

Zagadnienie regulowania stosun­
ków gospodarczych w Państw ie i szu­
kania środków dla zapobiegania czy

przetrzym ywania kryzysów wymaga 
zabiegliwości Rządu i umiejętności 
posunięć. Wiadomo tymczasem, że 
polityka gospodarcza Rządu nie u- 
jawnia ani jasnego programu, ani s ta ­
łości kierunku, ani koniecznej oszczę­
dności i skrupulatności w wydatkach.

Wiemy, jakie istnieją zastrzeżenia 
w stosunku do zużycia przez Rząd 
nadwyżek budżetowych. W każdym 
razie, nadwyżki te — to grosz kole­
jarzy i pracowników pocztowych, 
nauczycieli i urzędników adm inistra­
cji, a wreszcie, wyniszczonych do 
cna nędzą, niższych funkcjonarjuszy 
Państwowych — tysiąca rodzin, k tó ­
rych byt jest ciągiem udręczeń i 
trosk!

Rozporządzanie w ten sposób nad­
wyżkami, zapychanie zawsze każdej 
potrzeby, nawet pozabudżetowej, pie­
niędzmi pracowników państwowych, 
spychanie całej masy obywateli w 
coraz większą nędzę i zadłużenie — 
nie może być uważane za wyraz ja­
kiegoś programu; jest to pójście po 
linji najmniejszego oporu!

O statnia audjencja delegacji C. K. 
P. u  p. prem jera Świtalskiego ujaw­
niła, niestety, stosunek Rządu do 
sprawy pracowników państwowych. 
Jest to stosunek nie wynikający z 
dalej sięgających, ściśle uplanowa- 
nych zamierzeń, a stosunek, o którym 
musimy powiedzieć, że jest lekcewa­
żeniem sobie głębokiego, a dla wielu 
bardzo bolesnego, zagadnienia.

Henryk Raabe.

ZWYŻKA NA GIEŁDZIE 
NOWOJORSKIEJ

OBNIŻENIE STOPY DYSKON­
TOWEJ

Nowy Jork, 15 listopada. (AW.). 
Po katastrofalnej zniżce papierów na 
giełdzie nowojorskiej nastąpiła nagła 
zwyżka. Niektóre papiery poszły w 
górę o 20 punktów. Mocna tendencja 
jest spowodowana przedewszystkiem 
korzystnem wrażeniem, jakie w y­
warło obniżenie stopy dyskontowej 
przez „Federal Reserve Board z 5 
na 41/2%, a także, w niemnieiszym 
stopniu zapowiedzią obniżenia po­
datków przez rząd Stanów Zjedno­
czonych.

HOLANDIA 0BN ŻA 
STOPĘ DYSKONTOWA

Amsterdam, 15 listopada, (PAT). Bank 
holenderski obniżył stopę dyskontową 

do 4 i pół proc.

CZICZERIN 
POSŁEM W BERLIN! E
Moskwa, 15 listopada (A. W ). Krążą 

tu pogłoski, iż Cziczerin objąć ma stano­
wisko posła sowieckiego w  Berlinie na 
miejsce Krestinskiego, k tóry  ma być 
przeniesiony na inne stanowisko.

SESJA PARLAMENTU 
RUMUŃSKIEGO

Bukareszt, 15 listopada. (A W.), Dziś 
otwarta została sesja parlamentu rumuń- 

i skiego. Deklarację rady regencyjnej 
i  odczytał w imieniu tej rady książę Mi­

kołaj.

AMERYKAŃSKIE „ŻA R TY "
Buffalo, 15 listopada. (PAT). W cza­

sie przyjęcia w  jednym z tutejszych do­
mów w targnęła przez okno do sali, 
gdzie odbywała się uczta, banda złodziei, 
k tó ra  napadła na 18 osób, siedzących 
przy stole i ograbiła ich z biżuterji i 
kosztowności na ogólną sumę 8.000 fun­
tów. Goście w  pierwszej chwili przy­
puszczali, iż chodziło tu  o żart, będą­
cy w  program ie w ieczoru i zdali sobie 
spraw ę z rzeczywistości dopiero wtedy, 
gdy zostali związani sznurami i ogra­
bieni z kosztowności.
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Już dziś ujrzy cała Warszawa
film, poświęcony tysiącom shafkbionych p. t.

płg. głośnej powieści ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO — „W szponach handlarzy k ob iet" . 
Dramat ten ukaże nieznane ogółowi tajemnice największej hańby XX wieku.

w rolach głównych: M A R J A  M A L I C K A  I BOGUSŁAW SAMBORSKI
oraz Zof|a Batycka, Marja W rońska, W anda Z aw iszanka, Ju styna  Czartorzyska, Se­
w eryna B roniszów na, L eszek Owron, W ładysław  W alter, Jeż Kobusz, Antoni W ojdan

i najwybitniejsi artyści polskiego ekranu i sceny.
P asse-p artou ts i b ile ty  u lgow e niew ażne. Wytwórnia „Starfilm".

APOLLO
M arszałkowska 106
Pocz. o godz. 2 pp 

ost. 10 wiecz

Z G A L E R J I  N A S Z Y C H  
W ŁADCÓW ... DZIEŃ 10 LISTOPADA W CAŁEJ POLSCE ! E S "!
P. WOJEWODA WARSZAWSKI 

TWARDO
Jed n ym  z  lum inarzy „pomajowe- 

go" system u rządzenia  je s t  —  ponad  
w szelką  w ątpliw ość— p. Tw ardo, w o­
jew oda w arszaw ski. C złek to zacny  
i so lidny, kark  ma w praw dzie  nieco 
zb y t e lastyczny , a „przekonania “  ja ­
koś zanadto... „ p łynne", —  poza tym  
jednak zasługuje z  pewnością na 
szczerą sym p a tję  „powszechności".

Zarzucilibyśm y p. w ojew odzie  
Twardo  —  drobny pozornie  —  „fe­
ler okrutnie ten „mąż stanu * p rze j­
m ow ał się do niedawna ideałam i 
„ sejm ow ladztw a"; ponosił go w ido­
cznie b u jn y  tem peram ent; gdzieko l­
w iek obradowało dziesięciu posłów  z 
lew icy, albo zgoła z centrum , —  tam  
zja w ia ł się nieuchronnie p. inspek- 
tor  —  podów czas  —  adm in istracyj­
n y  —  Tw ardo; zabierał głos; tłóma- 
czy ł jasno, zw ięźle, przystępnie , d la ­
czego akuratnie „czwórka" dla niego, 
dla p. Tw ardo, stanow i akuratnie w  
dan^m  m omencie d zie jow ym  bez­
w zględną „konieczność państwową*'; 
nie będzie „czw órki" dla p. Tw ardo, 
—  nie będzie w  Polsce spraw nej ad ­
m inistracji; ani w eź nie będzie! B ied­
ni „sejm okraci", u jrza w szy  na końcu  
kory tarza  sejm ow ego dosto jną  po ­
stać p. Tw ardo, zm yka li na złamanie, 
karku , gdzie p ieprz rośnie, albowiem  , 
sekretarze  m inistrów  zapytyw a li już  
z*óry każdego posła, zgłaszającego  
sif> o audjencię; ,.oon zapew ne w  
sprawie awansu p. Tw ardo"?

*

P. Tw ardo hołdow ał w onej „sej- 
mowładczej'* epoce hasłom  „ W yzw o­
lenia": nic  —  ty lko  „reforma rolna  
bez odszkodow ania"! n iepodobna by­
ło dać sobie z  nim rady! P rzelew ał 
sio w  nim bu jny prąd „radykalizm u  
ludow ego". Na oko w yglodał zresztą  
zaw sze sta teczn ie i solidnie; tlóma- 
czv ł jasno, zw ięźle  i przystępn ie  głó­
w ne p u n k ty  programu P. S. L. „ W y­
zwolenie*', chciał koniecznie ka n d y­
dow ać do w szystk ich  trzech Sejm ów  
R zeczypospo lite j, kandydow ać spo­
kojn ie i pow ażnie na... liście państw o­
w ej „Wyzwolenia*'.

* «❖
A  dzisia j?  N ie poznałbyś p. Twar-

POD SZTANDARAMI P.P.S. — W OBRONIE DEMOKRACJI I SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ
Poza podańemi już przez nas spra­

wozdaniami, otrzymaliśmy wiele kores­
pondencji ze wszystkich stron kraju o 
wspaniałym przebiegu obchodów w dn. 
10 listopada. Wszędzie manifestowano 
w poważnem skupieniu, przy udziale 
tłumów robotników miejskich i wiej­
skich. Wszędzie jednomyślnie uchwala­
no rezolucje, wyrażające niezłomną wo 
lę walki o Demokrację, pełne uznanie 
dla Z, P. P. S., C.K.W. P.P.S., Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych, 
hołdu dla Marszałka Sejmu tow. Da­
szyńskiego za Jego stanowisko w cza 
sie ostatnich zajść w Sejmie. Obchody 
odbywały się w nastroju niezmiernie 
uroczystym,, okrzykom na cześć P.P.S., 
Sejmu, posłów socjalistycznych, tow. 
marszałka Daszyńskiego—nie było koń­
ca. Oto krótkie opisy poszczególnych 
uroczystości:

i

W POZNANIU.
Odbył się wielki wiec publiczny i Akade- 

mja. Miejscowy Urząd Policyjny zakazał 
pochodu (II),

Na wiecu przewodniczył tow. Kowalew, 
ski; referowali tow. tow.: Śniady i Turloń. 
Liczba uczestników manifestacji świadczy

I o stałym wzroście wpływów P, P. S. w Po­
znaniu,

W TCZEWIE
W wypełnionej po brzegi eaJli Halli Pomor­

skiej referował tow. Wojewoda. Wiec od­
był się w wielkiem skupieniu i powadze.

W GNIEŹNIE.
Odbyło się zgromadzenie z referatami 

tow. tow. Antoczaka, Włodarczyka, Gro­
towskiego.

W SOLCU KUJAWSKIM.
Na wiecu w wypełnionej sali Hotelu Wiel­

kopolskiego referował tow. Toruń.

W GRUDZIĄDZU.
Do około 1000 zebranych przemawiał na 

wiecu tow. poseł Grylowskl. Następnie prze­
szedł przez miasto piękny pochód.

150 policjantów i garnizon wojskowy cze­
kali w ostrem pogotowiu przez cały czas 
naszej manifestacji!!)

W  TORUNIU.
Odbył się wiec i pochód. W przepełnio­

nej sali (do 1000 osób) referował pos. tow. 
Nehring. a przy rozwiązaniu pochodu — 
tow. Pohl. Przybyło dużo chłopów z oko­
licznych wsi, Wzorowy porządek utrzymy­
wała milicja P. P. S.

do! Jako  lew  raczący, chadza po wo­
jew ództw ie  w arszaw skiem  i gromi 
„za ku sy" paskudnych  „partyjników'*  
N iem asz lepszego przyjaciela  dla  
posłów  B. B., niż p. w ojew oda T w ar­
do. N iem asz w  całem  w ojew ództw ie  
lepszego „sanatora*. Skoro p r zy j­
dziesz do niego na kró tką  pogaw ęd­
kę, w y jd z ie  na Tw e spotkanie kro­
kiem  posuw istym , posadzi Cię p rzy  
biurku nad w yraz  .so lidnym  i będzie  
Ci tłóm aczy l jasno, zw ięźle i p rzy ­
stawnie, dlaczego z łe  b y ły  tam te cza­
sy, k ied y  to w ysoki u rzędn ik  pań­
stw ow y „m usiał" obijać progi klubów  
sejm ow ych,  /»■» marną „p ią tkę" za­
stawić „czw órka" w  imię... dobrze  
zrozum ianej po trzeby Państwa.

go system u rządzenia, mąż surowy, 
chorąży „sanacji", pogromca „partyj- 
nictw a “ .

*  *
*

* **
Taki jest nasz w ojew oda w arszaw ­

ski, „kw iatek na kożuchu*' d zis ie jsze-

M ija  —  pow iedzm y  —  miesięcy  
niewiele. P rzy biurku m inistra spraw  
w ew nętrznych  zasiada  —  pow iedz­
m y  —  „człowiek lew icy". Do gabi­
netu w kracza krokiem  posuw istym , 
a solidnym  p. w ojew oda Twardo  
Siada na fotelu. T łóm aczy jasno, 
zw iezie i przystępnie, dlaczego trze­
ba „senatorów “ pakow ać do ko zy  i 
dlaczego w oiew oda ujarszawski w i­
nien o trzym ać „w danych warun- 
ka rh "  zam iast „czw órki"  —  „trój­
kę", bo inaczej runie adm inistracja  
R zeczypospolite j,...

* *❖
Dobry, zacny, poczciw y p. Twardo...

Archiw ista.

Za pochodem naszym kroczyła policja w 
ilości 60 osób!!

W KONINIE.
Do zebranych około 1500 robotników 

miejskich, rolnych i małorolnych przema­
wiał tow. N. Nowicki. Przebieg wiecu był 
bardzo uroczysty.

W LIPNIE
Do przeszło tysiąca robotników i wło­

ścian przemawiali tow. tow. Zaborowski i 
Settman. Po wiecu urządzono pochód. „Sa­
nacja" próbowała bezskutecznie wywołać 
zamęt i popsuć piękną manifestację.

WE WŁOCŁAWKU.
Odbyła się Akademja z przemówieniem 

tow, Kossobudzkiego i częścią artystyczną. 
Również w ALEKSANDROWIE KUJAW- 
SKIM referował tow. Kossobudzkl, a na 
wiecu w RADZIEJOWIE KUJAWSKIM -  
tow. A, Michałowski.

W DĘBLINIE
Na wiecu do przeszło 700 osób przema­

wiał tow. Baranowski. Następnie odbył się 
pochód..

W PUŁAWACH.
Na wiecu przemawiali tow. tow, Załęski 

i Gebal. Na Akademii w KOŃSKO-WOLI— 
tow, tow. Załęski i Wróblewski.

W SKIERNIEWICACH.
W zgromadzeniu wzięło udział przeszło 

500 osób. Przemawiali tow. tow. Koch, 
Krleger i Maksamin. Pochodem udano się 
na zgromadzenie i z powrotem — przed lo­
kal P. P. S.

W ŻYCHLINIE
Na wiecu, przy udziale 1000 osób, refe­

rował tow, Giedyk. Odbył się również po­
chód.

W KAŁUSZYNIE
Odbyło się uroczyste zgromadzenie P.P.S. 

wspólnie z Bundem. Referował tow. Rob.
W CZECHOWICACH.

Na wiecu publicznym referowali tow. tow. 
Machej i Sum.

W WOLBROMIU.
Odbył się wspaniały wiec przy udziale 

kilku tysięcy osób. Przemawiali tow, tow. 
Tuchowski i Rusinek.

Międzynarodowy ruch robolri’czy za­
równo przez swych delegatów, bawią­
cych w Polsce, jak również w swej 
międzynarodowej prasie, wypowie­
dział w niedwuznaczny sposób opi- 

nję o wartości B. B, S-owskich Związ­
ków Zawodowych. Wszędzie potrak­
towano je, jako zdrajców klasy robot­
niczej i wszędzie odmówiono im przy­
stępu. Miano to, co pewien czaś BBS- 
owskie związeczki starają się nawią­
zać międzynarodowe stosunki, nie mó­
wiąc jednak nic o swoim charakterze 
i o stosunku do Rządu, Tak i obecnie 
z racji mającego się odbyć Zjazdu 
BBS-owskiego Związku Dozorców Do­
mowych — Zarząd tego Związku ro­
zesłał zaproszenia do Międzynarodów­
ki oraz do wszystkich klasowych za­
granicznych Związków Dozorców Do­
mowych, sądząc, że Związki ta, nie po­
informowane, kto je zaprasza, wyślą 
swych delegatów do Warszawy i w 
ten sposób zadokumentują łączność z 
faszystowsko - bbs-owskim ruchem 
zawodowym w Polsce,

W obłudnych pismach pp. Dąbrow­
ski, Jaworowski i Szczypiorski zapra­
szali „miłych gości" na Zjazd, obiecu­
jąc im ugoszczenie i pomieszczenie w 
nowo - otwartym domu. Charaktery­
styczne jest przytem, źe list p. Dą­
browskiego Edwarda, jak zapowie­
dział on wobec zagranicznych związ­
ków, miał być legitymacją do konsu­
latów polskich dla udzielenia delega­
tom bezpłatnych wiz do Polski.

Cała sztuczka się nie powiodła. Za­
granica jest już dziś poinformowana, 
czem są związki BBS-owskie, to też 
„mili goście" zagraniozni z pogardą 
odrzucili' „serdeczne zaproszenie" 
Warszawskich Dozorców Domowych z 
pp. Jaworowskim, Dąbrowskim i Szczy­
piorskim na czele.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

Młody człowiek z wykształceniem gfanna. 
zjalnem i znajomośc;ą księgowości, o wyro- 
bionym etylu i doskonałej znajomości języ­
ka, piszący biegle na maszynie — posruku- 
je jakiegokolwiek zajęcia, najlepiej biurowe­
go. Oferty pod „Sk-omne wymagania" do 
Administracji „Robomika", Ul. W arecka 7,

I łub Królewska 8 m. 7 w Warszawie.

DR. HENRYK KŁUSZYŃSKI.

Z n a c z e n i e  r e g u l a c j i  u r o d z e ń  
d l a  K la s y  r o b o t n i c z e j

Kobieta staje się niewolnicą i składa 
potrójny haracz: zniszczenie własnego 
zdrowia, starsze dzieci wskutek pomna­
żania się potomstwa są narażone na nie­
bezpieczeństwo niedostatku i choroby, 
a środki dla nowonarodzonego dziecka 
są opłakane. Nie ma jeszcze statystyki 
któraby mogła ująć cyfrowo ofiary mę­
ki, cichy heroizm, żołnierską odwagę 
kobiety, z którą niejednokrotnie śmier­
ci w oczy zagląda. „Mam lat 35 — pi­
sze jedna z kobiet — 8 dzieci po 17 la­
tach małżeństwa i 3 poronienia. O 6-ej 
rano wydoiłam 6 krów, a o 9-tej przy­
niosłam dziecko na świat. Najmłodsze 
ma 9 miesięcy, a ze strachem myślę, że 
mogłabym jeszcze jedno urodzić".

„Jestem matką 9 dzieci, a najmłod­
sze ma 20 miesięcy. Mam lat 43, a wo­
lałabym raczej umrzeć, niż mieć jeszcze 
jedno dziecko".

„Jestem młoda co do lat, ale zew­
nętrznie i wewnętrznie chora. Mam 10 
dzieci. Jesteśmy biedni. Nie mam ani 
jednej godziny spokojnej". Oto są głosy 
rozpaczy kobiet maltretowanych bez- 
myślnem płodzeniem nadmiernej ilości 
dzieci. I słusznie mówi Sanger, że u

wielu kobiet macierzyństwo wygląda, 
jak pułapka, do której wpadła ona, a z 
której nie może się wydostać, życie zaś 
staje się bez wartości. Rzeczywiście 
bez wartości, gdyż nadmierna rodzina z 
nadmiernemi troskami sprowadza u oj­
ca i matki zupełne stępienie psychicz­
ne, obojętność na zjawiska zewnętrzne, 
niedostępność dla szlachetniejszych roz­
rywek, teatru, książki, stowarzyszenia, 
pozostaje jedynie chwilowo nic nie 
kosztujące, jak to trafnie określił Karol 
Irzykowski w sprawozdaniu z „Hinke- 
manna", „zachłystywanie się rozkoszą". 
Regulacja oznacza tedy lepszą i spra­
wiedliwszą kulturę, która ma za cel u- 
trzymanie życia, a nie jego roztrwonie­
nie. Macierzyństwo musi powrócić do 
dawnego honoru, dziś jest torturowane 
i przybijane do krzyża. Dla każdej 
prawdziwej kobiety jest dziecko rado­
ścią, o ile jest zdrowe, normalne i ma 
zapewnioną możność rozwoju.

***
Powstaje przeto wielki nakaz moral­

ny, że żaden człowiek nie powinien wię­
cej dzieci wydać na świat, o ile nie jest

w stanie, bez zagrożenia własnej egzy­
stencji i swego społecznego i kultural­
nego stanowiska, wyżywić i wychować 
je na zdrowe i społecznie wartościowe 
jednostki. Wprawdzie Napoleon stał na 
stanowisku, że kobieta jest powołana 
jedynie dla dostarczania materjału dla 
armat, a Fryderyk Wielki w rozmowie 
z Voltaire'm wyraził się, że uważa lu­
dzi za stado jeleni w parku wielkiego 
pana w tym celu, by się zagajnik zalud­
nił i wypełnił, Ale Voltaire powiedział: 
„Nie nadmiar ludzi jest główną rzeczą, 
lecz, by tych, których posiadamy, uczy­
nić najmniej nieszczęśliwymi". Jeden 
ze znanych poetów angielskich zeszłe­
go stulecia Mathew Arnold w dziele 
„Kultura i anarchja" zajął jeszcze w ro­
ku 1869 stanowisko w duchu „regula­
cji urodzeń" i powiada, że jest niespra­
wiedliwością mieć dzieci, jak konie lub 
powóz, jeżeli nie można sobie na to po­
zwolić. Dlatego sumienni rodzice muszą 
znać obowiązki wobec siebie, potomstwa 
i społeczeństwa. Młodzi, wstępujący w 
związki małżeńskie, winni być uświado­
mieni o zdrowotnych, gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych skutkach 
nadmiernego „błogosławieństwa dzieci". 
Kwestja bowiem nadmiernej ilości dzie­
ci jest kwestją hygjeniczną, społeczno- 
hygjeniczną, przeto każdy powinien być 
o niej uświadomiony, a kobieta nie uś­
wiadomiona nigdy nie wyjdzie z ciąży, 
będzie rodzić jedno dziecko za drugiem,

albo radzić sobie będzie niebezpiecznem 
dla życia ’ zdrowia spędzaniem płodu. 
Przy dzisiejszych stosunkach gospodar­
czych, przy dzisiejszej stopie życiowej 
klasy robotniczej i większości pracow­
ników umysłowych 2 — 3 dzieci jest to 
„maximum", na które sobie może po­
zwolić rodzina robotnicza lub urzędni­
cza. Każde dalsze powiększenie rodzi­
ny stwarza skurczenie możliwości życio­
wych rodziców i dzieci. Jest nadto ha­
mulcem dla współudziału w pracy spo­
łecznej, politycznej i kulturalnej. Jest 
to bezapelacyjna rezygnacja z prawa do 
radości i szczęścia.

To też słusznie powiedział jeden z 
wielkich uczonych angielskich, autor 
wielu cennych dzieł z zakresu hygjeny 
ras, Havelock Ellis, że „społeczeństwo 
nigdy nie dojdzie do należytego rozwo 
ju, o ile nie wytworzą się silne społecz­
ne uczucia, nakazujące ograniczenie 
bezmyślnego powiększania ilości dzieci. 
Mamy do zawdzięczenia zmniejszenie 
się liczby urodzeń, że cywilizowany 
świat uchroniony został od gospodarczej 
katastrofy. Mamy tu do czynienia z 
wielkiem prawem cywilizacji o szero 
kiem podstawowem znaczeniu". Dlate­
go należy zmysł odpowiedzialności pod­
nieść w masach robotniczych i wskazać 
im, że małżeństwo nie może być insty­
tucją dla rodzenia dzieci bez końca, któ­
re, o ile przeżyły, skazane są w więk­
szej części na chorobę, zaniedbanie, nę­

dzę i ciemnotę. Dlatego musi ustąpić 
bezmyślność, a zapanować winna prze­
zorność i odpowiedzialność. Ilość musi 
być zastąpiona jakością. Zagadnienie 
„populacji" jest problemem zastąpienia 
ilości przez jakość, by nowe pokolenie 
miało zapewniony rozwój fizycznych, 
duchowych i moralnych wartości i zdol­
ności, Zbliżamy się do okresu wyż­
szych form społecznych, który potrzebu­
je pokolenia silnego, zdrowego i świa­
domego swych obowiązków.

Przeto akcja społeczno - kulturalna 
musi być uzupełniona akcją uświadamia­
jącą o społeczno - etycznem znaczeniu 
„regulacji urodzeń". „Regulacja uro­
dzeń" winna być połączona z szeroką 
akcją społeczno - hygjeniczną w zakre­
sie opieki nad dzieckiem i matką, pro­
wadzoną przez Państwo, samorządy, in­
stytucje ubezpieczeń społecznych i pry­
watne towarzystwa do tego celu zorga­
nizowane. Ale Państwo winno dawać 
przykład, jak należy się ustosunkować 
do tak ważnego zagadnienia społeczno- 
hygjenicznego, jakiem jest opieka nad 
dzieckiem i nad matką w Polsce. Tym­
czasem w prelinrnarzu budżetowym na 
rok 1930-31 znajduje się pozycja na „hy- 
gienę dziecka i matki" 400.000 zł., a na 
chów koni 7 miljonów 2 tysiące 370 zł. 
i w stosunku do preliminowanej sumy 
zeszłorocznej o 560.453 zł, więcej. Są 
dzę, że pow:nno właśnie być odwrotnie, 
a jeśli chów koni iest iuż konieczny, to

JASNA 5.
Pocz. o godz. 5 pp. 

ost. 1015 wiecz.
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ZDARZENIA I LUDZIE

WIKTORJA ZUBKOWA
N IESZC ZĘŚLIW A SIO STR A  

R A JZ E R A .

Samotna i opuszczona, oszukana 
i ograbiona z resztek olbrzymiej nie­
gdyś fortuny, wyśmiana i w yszydzo­
na, schorowana i zmęczona, zakoń­
czyła tragiczny żywot swój pani 
W iktor ja Zubkowa. Nikt, prócz dy­
żurnej pielęgniarki szpitalnej, nie 
czuwał nad łożem tej 63-letniej ko­
biety, córki Cesarza Niemiec, wnucz­
ki Królowej W. Brytanji, niedoszłej 
królowej bułgarskiej, wdowy po 
księciu Schaumburg Lippe.

Los krwawo zaszydził z  tego ży ­
cia. W iktor ja, córka kronprinza 
Fryderyka, późniejszego studniowego 
cesarza Fryderyka III-go, odziedzi­
czyła swe imię po matce W iktorji, 
późniejsze] cesarzowej Niemiec, i po 
babce W iktorji, Królowej Anglji, Ce­
sarzowej Indji etc. etc.

Przed czterdziestu laty cała Euro­
pa interesowała się młodą księżnicz­
ką Wiktorją. Je j miłość do księcia 
Aleksandra Battenberskiego, później­
szego księcia Bułgarji, stała się do­
niosłem zagadnieniem politycznem. 
Bismarck przeciwstawił się ostro 
małżeństwu temu, bo obawiał się on 
szkodliwych następstw tej unji nie­
miecko - bułgarskiej dla rozwoju 
stosunków R zeszy z Rosją. Ogłoszo­
ne już zaręczyny zostały zerwane...

Biedna księżniczka, ofiara bismar- 
kowskiej racji stanu, wyszła osta­
tecznie za księcia Schaumburg Lip­
pe, ale nigdy nie zaznała szczęścia.

Rychło przez śmierć męża, wyzwo­
lona z tego małżeństwa, opuściła ro­
dowe zamczysko i zamieszkała w 
pięknej miejscowości w Bonn. Re­
wolucja niemiecka zostawiła jej ma- 
ja tek ,  zabrała jedynie tytu ł i stano­
wisko. Tego księżna Schaumburg 
Lippe żałowała najmniej. Zdobyła 
wolność. Siostra cesarza na wygna­
niu nie jest już niewolnicą dworu.

I  61-letnia księżna wolność tę, u 
schyłku życia uzyskaną, na to zużyła, 
aby poślubić 27-letniego emigranta 
rosyjskiego, niebieskiego ptaka, figu­
rę z  pod ciemnej gwiazdy, A leksan­
dra Zubkowa, który zdobył je j stę­
sknione do miłości serce.

M ałżeństwu nie stały już na prze­
szkodzie względy polityczne: nif by­
ło Bismarcka, któryby w związku Ho- 
henzolterówny z pospolitym M oska­
lem Zubkowem dopatrzył się obrazy 
Rosji; a brat cesarski, na wygnaniu 
w Doom, był już tvlko śmieszną fi­
gurą.

A le  i Zubków nie dał szczęścia ks. 
W iktorji. W yłudził od starej kobie­
ty  wielki je j majątek, roztrwonił go, 
naraził się władzom i musiał ucho­
dzić z Niemiec. Pałac w Bonn i ca­
ły  dobytek pani Zubkowej poszedł z 
młotka. Ostatnie samotne dni spę­
dziła wilhelmowa siostra w jednym  
pokoiku, w ubogim pensjonacie.

Gdyby nie małżeństwo z Zubko­
wem, gdyby nie skandal od dwuch lat 
trwający, który rozgłosił je j imię po 
świecie, śmierć je j nie zainteresowa­
łaby dziś nikogo.

J . S.

ZMIANA RZĄDU WE FRANCJI
GABINET TARDIEU PRZED PARLAMENTEM

Znane są dzieje ostatniego przesi­
lenia francuskiego- Trwało ono pra­
wie dwa tygodnie i ostatecznie za­
kończyło się tem, że do władzy po­
wrócił gabinet Bloku narodowego, 
w nieco zmienionym składzie, nieco 
bardziej reakcyjny.

Wprawdzie Briand jest nadal mi­
nistrem spraw zagranicznych, lecz 
na czele Rządu stoi obecnie Andrzej 
Tardieu, nacjonalista ze szkoły „sta­
rego tygrysa", pupilek klas posiada­
jących — a ministrem wojny został 
Andrzej Maginot, znany reakcjoni­
sta i imperjalista przezwany złośli­
wie (na lewicy) „generałem Magi­
not", mimo iż jest „cywilem"—

Trudno sobie wyobrazić, jak bę­
dzie wyglądać współpraca Brianda, 
ministra spraw zagranicznych, z no­
wym ministrem spraw wojskowych, 
który ma przecież dużo do powie­
dzenia w sprawie ewakuacji Nadre- 
nji przez armję francuską (iak wia­
domo, p. Maginot sprzeciwia się 
„zbyt pośpiesznej" ewakuacji). P. 
Tardieu będzie miał trudne zadanie 
godzenia polityki Locarna (Briand) 
z polityką Ruhry (Maginot)—

Ponieważ jednak p. Tardieu jest 
politykiem zręcznym i niegłupim, 
więc może mu się uda jakoś pogo­
dzić te sprzeczności; tembardziej, że 
i Briand nie odznacza się zbytnią 
„twardością" przekonań—

Tymczasem p. Tardieu stanął ze 
swoim gabinetem przed parlamentem 
(są jednak kraje na świecie, w któ­
rych Rząd staie przed parlamentem—) 
i przedstawił mu swój program (są 
jednak kraje, w których dzieją się 
takie „niebywałe" rzeczy...), poczem 
poprosił Izbę o zaufanie (są jednak 
w Europie rządy, które „padają" tak 
nisko..,) i uzyskał je dość znaczną 
większością (79 głosów), co najle­
piej świadczy o zdolnościach parla­
mentarnych obecnego premjera Fran- 
cii, jeśli wziąć pod uwagę, że prze­
powiadano mu większość najwyżej 
kilkunastu lub dwudziestu kilku gło­
sów, a niektórzy, jak np. Leon Blum, 
liczyli się nawet z upadkiem Rządu 
zaraz przy pierwszem zetknięciu z 
parlamentem.

W dyskusji, która wywiązała się 
po oświadczeniu premjera, soqalista 
Varenne (były gubernator Indo- 
chin) zauważył dowcipnie, że „p.

Tardieu sformował wielkie ministe- 
rjum w nadziei uzyskania małej więk­
szości". Wielkie: albowiem p. Tar­
dieu utworzył gabinet, składający się 
z 28-u osób; fakt niebywały w histo- 
rji III Republiki, Nic dziwnego, że 
na ławach rządowych w Izbie Depu­
towanych zabrakło mieisca i Rząd 
musiał „pertraktować" z posłami o 
„odstąpienie" kilku miejsc dla 
gabinetu (we Francji ministrowie 
siedzą razem z posłami; zajmują 
środkową część pierwszych dwuch 
ław poselskich).

Ten sam Varenne oświadczył w 
imieniu lewicy, że nie obawia się 
ona rozwiązania parlamentu i no­
wych wyborów — albowiem reakcja 
grozi, że w razie obalenia obecnego 
Rządu nie będzie innego wyjścia, jak 
nowe wybory.

To samo oświadczył towarzysz 
nasz, deputowany Frossard, który 
przemawiał w dyskusji imieniem 
Partji Socjalistyczne). Omawiając 
politykę zagraniczną, zapytał on 
wręcz pana Tardieu, czy jest za po­
lityką Brianda, czy też Maginot'a? 
Mówiąc o sprawach wewnętrznych, 
towarzysz Frossard — mówca dow­
cipny i zjadliwy — szydził z premje­
ra, który miał pono zamiar utwo­
rzyć Rząd „koncentracyjny" (z ra­
dykałami, a bez prawicy), lecz gdy 
mu się to nie udało, zwrócił się od 
radykałów ku prawicy, „poszedł z 
loży „Wielkiego Wschodu" do ko­
ścioła Sacre - Coeur“...

Jeden z następnych mówców, so­
cjalista Riviere, stwierdził, że na 28 
członków gabinetu p. Tardieu dwu­
nastu podpisało słynny manifest kle- 
rykała - generała Castelnau. B. mi­
nister oświaty Franęois-Albert, któ­
ry przemawiał imieniem partji rady­
kalnej, przypomniał panu Tardieu, 
że nie głosował on za ratyfikacją u- 
kładów locarneńskich...

Ostatecznie, po gorącej, dwu­
dniowej debacie Izba Deputowanych 
uchwaliła — narazie — zaufanie dla 
gabinetu p. Tardieu. Opozycja de­
mokratyczna (socjaliści i radvkali) 
stwierdziła, że przegrała tę bitwę 
parlamentarną, lecz zapowiedziała, 
że zamierza wygrać bitwę wybor­
czą 1932 roku.-

R. Winter.

ROKOWANIA 0 UMOWY ZBIOROWE
Jak donosiliśmy, dnia 12 listopada roz­

biły się rokowania o umowę zbioro­
wą dla robotników rolnych województw 
Poznańskiego i Pomorskiego. Uzgodnio­
no wszystkie punkty umowy, z wyjąt­
kiem punktów, dotyczących płac gotów­
kowych.

Przedstawiciele robotników żądali 
podwyższenia płac gotówkowych w sto­

sunku do w zrostu drożyzny, obszarnicy 
zaś domagali się obniżki płac gotówko­
wych najpierw o 60—80 procent, a po­
tem o 40 procent.

Wobec nieustępliwości ze strony zie­
mian, do umowy nie doszło. W rezulta­
cie powołana będzie Nadzw. Komisja 
Rozjemcza.

NA  „FU N D U SZ  OBRONY DEMOKRACJI i W O LN O ŚC I"
Tow. Kamińska zł. 5.
Zebrane od towarzyszów w Pabjanicach: 

P. Malinowski zł. 0,50. J. Stejrskał zł. 1. 
Laśkiewicz zł. 2. Tarkowski zł. 2, Galus P. 
zł. 5. Kubacki zł. 2. Milczarek K. zł. 1. 
Przytulała zł. 3. Godos M. zł. 1. Kuchcik J. 
zł. 1. Nomaeki St. zł. 2. Łaski P. zł. 1. Kub-

czak A, zł. 2. Łukawski T. zł. 2, Razem 
zł. 25,50.

Związek Prac. Insf. Uźyt. Publ. w Piotr­
kowie Trybunalskim zł. 20.

Dr. K. Konecki z Pabjanic zł. 10.
Zebrane przez Wł. Majewskiego w W y­

sokiej zł. 12.

na chów dzieci w inna być prelim inow a­
na przynajmniej taka  sama kw ota. Ina­
czej będą nadal cmentarze zapełniane 
mogiłami dziecięcemu. T ak samo bilans 
umieralności m atek z powodu ciąży i z 
porodu nie przedstaw ia się świetnie, 
jak to  w ykazała Adamowiczowa w  p ra ­
cy, k tó ra  się ukazała w  październiku b. 
roku. A utorka wylicza, że w  r. 1925— 
1927 umarło w  8 w iększych m iastach 
Polski 1018 kobiet z powodu ciąży i cho­
rób połogowych i słusznie powiada, że 
nasza opieka nad m atką musi wyjść „z 
terenu frazę ologji i deklamacji na grunt 
p rak ty czn y ', To poważne żniwo śm ier­
ci m atek w  młodym przew ażnie wieku 
w raz z poprzednio w ykazaną p rzeraża­
jącą cyfrą „um ieralności" dzieci w ska­
zuje dostatecznie, że tak, jak staram y się 
o pośrednictw o pracy, o regulację dóbr 
wyprodukowanych, by każdy mógł zas­
pokoić swoje potrzeby i nie potrzebow ał 
się głodzić, musimy rów nież troszczyć 
się o osiągnięcie równowagi seksualnej.

Trzy są potęgi, k tó re  niechętnie spo­
glądały na akcję ograniczenia liczby po­
tom stw a: państwo, kościół i kapitalizm. 
Państwo, gdyż chciało mieć jaknajwięk 
szą liczbę żołnierzy. Dziś ten argument 
odpada, albowiem jeśliby m iała być k ie ­
dyś jeszcze wojna, rozstrzygać ją będzie 
nie ilość żołnierza, ale doskonałość tech ­
niki wojennej, gdyż w  ciszy laborator­
iów chemicznych produkow ać będą 
bomby gazowe, k tó re  niewidoczny sn-

molot rzuci na miljonowe m iasto i ca- j 
łą ludność w ytruje. '

Kościół sta ł zawsze na stanowisku, że 
jedynym środkiem  zapobiegawczym jest 
zupełna wstrzemięźliwość seksualna. 
Środek ten  musi zawieść, albowiem mi­
łość i głód to  są dwa najpotężniejsze 
m otory w życiu człow ieka i głoszenie 
zasady wstrzemięźliwości nie odniesie 
żadnego skutku. W strzemięźliwość sek­
sualna w  m ałżeństwie w  konsekwencji 
pociąga za  sobą korzystanie z prosty tu­
cji ze wszystkiemi następstw am i cho­
rób w enerycznych u mężczyzn, u kobiet 
zaś ciężką neurastenję seksualną. Zre­
sztą już Owidjusz w wierszu znanym po­
wiedział: „zwalczaj naturę wszclkiemi 
środkami, w  końcu i ta k  zwycięży". 
Zresztą Kościół umiał się dostosować do 
nowych zwyczajów w  życiu seksualnem  
ludności. W  r. 1842 biskup Bouvier z 
Le Mans napisał do papieża Grzegorza 
XVI, że pew ne m etody zapobiegania cią­
ży znacznie się rozszerzają, a jeśli to u- 
ważane będzie za grzech śmiertelny, 
wstrzym a się w iernych od przystępow a­
nia do spowiedzi. Po dokładnej rozw a­
dze Curia Sacra Poenitaria w ydała o- 
rzeczenie, że spowiednik nie jest obo­
wiązany badać tak  delikatną sprawę, 
jak „debitum conjugale”., a jeśli nie zo­
sta ł zapytany o jego zdanie, winien mil­
czeć. Widzimy zatem , że Kościół zw ła­
szcza w owym czasie zajął w tej „de­
likatnej spraw ie" stanow isko neutralne.

Kapitalizm miał zawsze interes w 
wielkiej rozrodczości klasy pracującej, 
gdyż w  ten sposób zw iększała się „armja 
rezerwowa". W  ostatnich czasach w i­
dzimy zw rot zwłaszcza w  Ameryce, k tó ­
ra  zgodziła się na utw orzenie całego 
szeregu poradni dla uświadam iania zna­
czenia „regulacji urodzeń" i dostarczania 
kobietom  środków  antykoncepcyjnych 
albowiem z racjonalizacją pracy  tak  w iel­
ka armja rezerw ow a bezrobotnych staje 
się groźną, a zarazem  zbyteczną i pocią­
ga za  sobą w ielkie w ydatki przez w ypła­
canie zasiłków  dla bezrobotnych. Taniej 
zatem  w prowadzić „regulację urodzeń", 
aniżeli utrzymywać bezrobotnych.

Są jeszcze „moraliści", którzy  z „za­
sadniczych względów" sprzeciw iają się 
regulacji urodzeń, albowiem powiadają, 
że naturalnem  powołaniem kobiety jest 
m acierzyństwo i nie wolno w kraczać 
w praw a przyrodnicze żadnemi sztuczne- 
mi środkami. Tej małe* grupie osób mo­
gę przytoczyć cy tat z „Zimowej Pow ie­
ści Shakespeare'a (w przekładzie Ulri­
cha):

„Niema środków lepszenia natury, 
Jeśli natura środków tych nie dała. 
A tak więc sztuka, o której powiadasz 
Że chce naturze dodawać, jest sztuką
Natury samej —■ —  —  —  —  __

’ “ ~ —  —  — to jest sztuka,
która poprawia, przemienia naturę. 
A le ta sztuka sama jest naturą".

Kronika polityczna
POSEŁ PATEK U PREMJERA 

ŚWIT ALSKIEGO.
Prezes Rady M inistrów  dr. Świtalski 

przyjął wczoraj posła Rzplitej Polskiej 
w  Moskwie min. St. P atka. Poseł P a­
tek  pow raca w dniu 16 b. m. na swą 
placów kę do Moskwy.

K U L E J Ą C A
A R Y T M E T Y K A

W czorajsza „G azeta W arszaw ska" 
pisze:

„Obóz sanacyjny zrobił zły interes. 
W ciągu 3 miesięcy inwestował w wy­
bory przeszło 40 miljonów, a obecnie 

• przez 8 miesięcy odebrał z tego 1 mi- 
ljoo".

Tak, proszę państw a, się nie liczy. 
Obóz „sanacyjny" wziął na wybory 
przeszło 40 miljonów, a teraz znowu 
wziął 1 miljon, czyli razem  wziął p rze­
szło 41 miljonów.

Zły interes zrobił tylko obywatel, 
k tóry zawsze musi płacić, dawać, ofia­
rować, subskrybować, urządzać składki

‘  1  P ‘ /Dla obozu „sanacyjnego” złe interesy
dopiero się zaczną.

NIEZAUWAŻONA KSIĄŻKĄ
Od dłuższego szeregu dni p rasa  nieza­

leżna omawia dzień w dzień niezm ier­
nie ciekaw ą książkę, k tó ra  w Polsce 
staje się niemal tak  popularną, jak Re- 
m argue'a „Na zachodzie bez zmian".

Tytuł polskiej książki jest również 
,,Rem arques"—„Uwagi" Najwyższej Izby 
Kontroli Państw a.

Książki tej prasa rządow a dotychczas 
nie zauważyła, pomimo, że liczy praw ie 
1000 stron druku.

Dlaczego?
Prasa rządowa o wszystkiem pisze, 

tylko nie o „Uwagach".
Dlaczego? Dlaczego? Dlaczego?

S T A N  B E Z R O B O C IA
Podług danych państwowych urzę­

dów pośrednictw a pracy, tygodniowe 
spraw ozdanie z rynku pracy za okres 
od 2 do 9 listopada w łącznie wykazuje 
100,064 bezrobotnych, w  tej liczbie 
29,610 kobiet. W  stosunku do poprzed­
niego tygodnia liczba zarejestrow anych 
bezrobotnych zwiększyła się o 6,264.

Bezrobocie w zrosło w  następujących 
P. U. P. P.: Łódź o 1,717, Poznań o 472, 
Częstochowa o 408, Biała o 344, P rze­
myśl o 289, K raków  o 240, Chrzanów o 
237, Bydgoszcz o 228, Kielce o 217, So­
snowiec o 206, Drohobycz o 169, Lwów 
o 167, P iotrków  o 144, Stanisław ów  o 
134, pow. w arszaw ski o 124, Ostrów o 
123, Ostrowiec o 114, Gdynia o 113, 
G rodno o 107, Toruń o 103 etc., zmniej­
szyła się natom iast w woj. Śląskiem o 
421.

Podług zawodów zwiększyła się licz­
ba pozostających bez pracy robotników  
niewykwalifikowanych, budowlanych i 
włókienniczych, zmniejszyła się nato­
miast liczba bezrobotnych metalowców.

PRZYJĘCIE^NOWEGO^OMlP 
D L A  B E Z D O M N Y C H

W ydział techniczny m agistratu przy­
jął w piątek, 15 b. m„ pierw szy z dwuch 
budowanych domów dla bezdomnych 
przy ul. Zawiszy. Dom jest konstrukcji 
żelazo - betonowej z zapełnieniem  ścian 
zewnętrznych celolitem. Budowa domu 
trw ała 2 miesiące. Zaw iera on 40 du­
żych izb mieszkalnych z kuchenkami, 
każda o powierzchni 25 m. kw. W sobotę 
obejmie w  posiadanie dom ten wydział 
opieki społecznej i szpitalnictwa. Drugi 
dom przyjęty będzie 25 b. m.

JAK NALEŻY SPEDZlf 
DZISIEJSZY WIECZÓR?

Każdy człowiek po pracy winien znaleźć 
odpoczynek, godziwą rozrywkę, możliwość 
spędzer-'- przyjemnie kilku chwil. To nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. Tylko na­
suwa się pytanie, jak spędzić ten sobotni 
wieczór, jak najlepiej odpocząć po całym 
tygodniu ciężkiej pracy?

Odpowiedź jasna: Iść do teatru „Atene­
um", do robotniczego teatru, gdzie grana 
jest obecnie sztuka Dymowa „Bronx - Ex­
press".

Spędzenie wieczoru w teatrze jest miłą 
rozrywką, jednocześnie połączoną z p o ­
żytkiem.

Dobrze zagrana, miejscami wesoła sztuka 
zapewne podoba się każdemu, kto zajrzy do 
„Ateneum".

Możność nabycia biletów ulgowych, za o- 
kazaniem legitymacyj związkowych lub . tu- 
rowskich", gwarantuje niewielki wydatek.

PRZEGLĄD PRASY
Złorzeczą, wypierają się, kłamią...
P rasa sanacyjna dostała praw dziw e­

go ataku  furji z powodu ukazania się 
wywiadu marsz. Daszyńskiego.

Po pierw sze nie mogą mu darować, 
że „zakonspirow ał" swój wywiad pneed 
pismami sanacyjnemi, jakkolw iek taką 
konspirację upraw ia stale marsz. P ił­
sudski, a żaden dziennik sanacyjny ni­
gdy przeciw  temu nie protestow ał. 
P rasa  opozycyjna zaś nie podniosła

0 to  hałasu, trak tu jąc tę  m etodę ze 
„spokojną pogardą".

Po drugie nie mogą ścierpieć krytyki 
Rządu za jego stosunek do Sejmu i do 
spraw y budżetu. Tchórzliwa prasa  sa­
nacyjna w ypiera się jakoby Rząd w 
czemkolwiek krępow ał kontrolę Sejmu,
a „G azeta Polska" jakgdyby nie sły­
szała w cale o 8 miljonach, o gospodar­
ce pocztowej itd.

Po trzecie pisma sanacyjne zarzuca­
ją tow. Daszyńskiemu, że przez sw e o- 
statn ie w ystąpienia p rzesta ł być m ar­
szałkiem  całego Sejmu, a jest tylko 
m arszałkiem  opozycji. Śmiesznie i o- 
błudnie wygląda ta  pretensja w  ustach 
tych, co postaw ili votum nieufności 
tow. Daszyńskiemu. Nie mają doń zau­
fania, ale chcą, żeby ich... rep rezen to ­
wał! Ot, dom w arjatów.

Po czw arte pienią się o to, że Daszyń­
ski jakoby w kraczał w  kom petencje p. 
Prezydenta, doradzając mu powołanie 
nowego rządu, albo rozwiązanie Sejmu
1 rozpisanie wyborów. Otóż tow. Da­
szyński bynajmniej nie w kracza w kom­
petencje Prezydenta, żadnych rad  mu 
nie udzielał. Ale Daszyński ma chyba 
praw o wypowiedzieć co myśli o sy tua­
cji obecnej i jakie widzi z niej wyjście. 
Robi to  prasa różnych kierunków, ro ­
bią politycy B. B. w  wywiadach, a nie 
wolno tego robić D aszyńskiem u?

„Kurjer Polski" pisze o rzekomem
odmówieniu absolutorjum ze strony N. 
I. K., podczas gdy N.I.K. odmawia fak­
tycznie i kategorycznie. Pismo to  opi- 
nję o orzeczeniu N.I.K. czerpie z „Cza­
su" krakow skiego, k tóry  — jak w czo­
raj na tem miejscu wyjaśniliśmy—ukrył 
w stydliw ie istotny sens uwag N.I.K., a 
całą spraw ę przekroczeń budżetowych 
trak tu je  z punktu  w idzenia czysto for­
malnego.

„Kurjer Poranny" nazyw a spraw o­
zdanie N.I.K. ...poufnem (?!). Spraw o­
zdanie, k tó re  jest w  ręku każdego po­
sła i jest dostępne dla każdego dzienni­
karza. A le rozumiemy doskonale, że ży­
czeniem p. Ehrenberga byłoby, aby 
spraw ozdanie NJJC, pozostało  tajem ­

nicą stanu.
„Polska Zbrojna" kłamie, jakoby D a­

szyński obawiał się możliwości rozw ią­
zania Sejmu, jakoby obaw iał się nowych 
wyborów. „To jasno w ynika z jego o- 
św iadczenia" — oświadcza organ woj­
skowy. Czy nie lepiej byłoby w ydruko­
wać praw dziw y tekst oświadczenia D a­
szyńskiego, zam iast okłam yw ać czytel­
ników ?

O co im idzie?
Pytanie to  staw ia „Kurjer Warszaw­

ski" pod adresem  konserw atystów  sa ­
nacyjnych. „Czas" odżegnywa się od 
myśli zamachowych, ale bratni jego or­
gan „Dzień Polski" w  jednym z o sta t­
nich num erów wyraźnie zalecał zamach 
stanu, jako jedyne wyjście z sytuacji 
dzisiejszej Nie mówiąc już o konserwie 
wileńskiej, k tó ra  nigdy nie p rzestaw a­
ła domagać się zamachu stanu.

Ot, dom warjatów ! B.

C O F N IĘ T A
T R A N S L 0 K A C J A

Urzędnik jednego z ministerjów dow ie­
dział się, że jego władza zwierzchnia nosi 
się z zamiarem przeniesienia go do Mało­
polski, hen nad granicę rumuńską.

Człek wpadł w rozpacz. Bo jakże to? 
W Warszawie ma stosunki, krewnych, dzie­
ci w  szkołach, a przedewszystkiem miesz­
kanie, a tu każą mu wędrować w nieznane 
kraje.

Ze zmartwienia swego zwierzył się przy­
jacielowi.

— Furda — rzekł przyjaciel — nie martw 
się. Ja ci poradzę. Przedewszystkiem bie­
gnij i zapisz się do ,.Strzelca", a nikt nie 
śmie cię ruszyć.

Człek się posłuchał. Zapisał się do 
..Strzelca" i, jako inteligent, otrzymał w yż­
sze stanowisko.

Gdy przyszedł rozkaz przeniesienia się, 
nasz urzędnik przedewszystkiem udał się 
do „Strzelca" i złożył piastowany urząd.

Posypały się protesty, zapytania: dlaczego?
—  Translokacja — odparł krótko urzęd­

nik.
— Nic z tego — odpowiedzieli „strzelcy 

wraz”.
I rzeczywiście nic z tego*
Translokację cofnięto.-
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T E L E G R A M Y
RZĄD „PARTJI PRACY" MOŻE SIĘ POSZCZYCIĆ 

REALNYMI SUKCESAMI
UBEZPIECZENIE OD BEZROBOCIA

Londyn, 15 listopada. (PAT.). Rząd 
ogłosił tekst ustawy ubezpieczenio­
wej na wypadek bezrobocia. Nowa 
ustawa zwiększa zasiłki pieniężne 
dla żon robotników pozbawionych 
pracy, przyznając im zamiast, jak 
dotychczas, 7 szylingów — 9 szylin­
gów tygodniowo. Na mocy nowej 
ustawy powiększone zostają również 
zasiłki tygodniowe dla młodzieży 
bezrobotnej, z równoczesnem roz­
szerzeniem działania tej ustawy w 
granicach wieku, a więc zamiast lat 
16-tu, jak dotychczas, ustawa przyj­
muje lat 15-cie, jako wieku najmłod­

szego zarówno dla chłopców, jak 
dziewcząt pracujących. Cenzus wie­
ku lat 15-tu wejdzie w życie dopiero 
w roku 1931, t. zn. jednocześnie z 
przesunięciem wieku szkolnego dla 
szkolnictwa elementarnego do ukoń­
czonych lat 15-tu. Na mocy ustawy 
dziewczęta bezrobotne otrzymywać 
będą po 5 szyi., chłopcy zaś po 6 sz. 
tygodniowo. Nowa ustawa obciąży 
skarb państwa sumą dodatkową 
12,500,000 funtów szterlingów do 
wysokości ogótnei 24,500,000 funtów 
szterlingów.

WOLNOŚĆ SŁOWA W SOWIETACH
Moskwa, 15 listopada. (PAT). W fa­

bryce „Amo“ wygłosił przemówienie 
członek akademji marxistowskiej Loe- 
▼enton, który poddał ostrej krytyce 5-le- 
tni plan inwestycyjny Sowietów. Loe- 
▼enton nazwał ten plan „chimerą". Wy­

stąpienie Loeventona zakończyło się 
bójką, między opozycjonistami, a zwo­
lennikami Stalina. Sam Loeventon zo­
stał tak pobity, iż musiano go przewieźć 
do szpitala.

WYWIAD Z NOWYM MINISTREM 
SPRAW ZAGRANICZNYCH LITWY

„NIE MAMY ZBYT WIELU PRZYJACIÓŁ"—  OŚWIADCZYŁ
MINISTER

Kowno, 15 listopada. (PATJ. Nowo- 
m ianowany m inister Spraw  Zagranicz­
nych dr. Zaunius udzielił dziś prasie w y­
w iadu na tem at polityki zagranicznej 
Litwy. Zadania naszej polityki zagra­
nicznej — oświadczył Zaunius — spro­
wadzają się do tego, by państw o nasze 
z naszą stolicą Wilnem zaistniało w gra­
nicach historycznych. Dążenie do tego 
jest świętym obowiązkiem każdego, k to  
ma związek z naszą polityką zagranicz­
ną. W szystkie pozostałe zadania są 
tylko pobocznemi środkami do osiągnię­
cia tego podstawowego celu.

Dr. Zaunius pow iedział w  swym ■wy­
wiadzie, że rzeczywiście Litw a nie po­
siada specjalnie dużo przyjaciół, jednak­
że nie należy mówić o jej izolacji w  zna­
czeniu międzynarodowem. T aką myśl 
możnaby dopuścić tylko w  tym w ypad­
ku, jeśliby państw a europejskie miały 
zam iar zaszkodzić Litwie. Sytuacja 
komplikuje się przez to, że niektórzy 
nasi sąsiedzi znajdują się, ku jego ubo­
lewaniu, w  zbyt bliskich stosunkach z

Polską, i inaczej p a trzą  na rzeczy.
Następnie m inister zapytany w  spra­

wie kom unikatu gazety ryskiej „Socjal 
D em okrats" o tem, jakoby Łotw a miała 
występow ać jako pośrednik pomiędzy 
Polską a Litwą w spraw ie kolei Libaw- 
ski - Romneńskiej, m inister odpowie­
dział: „Nic o tem nie wiem. W  tej sp ra­
wie polityka Litwy jest niezmienna, gdyż 
wznowienie ruchu na kolei Libawsko- 
Romneóskiej jest dla nas nie do przyję­
cia. W znowić ruch na tej kolei znaczy­
łoby otworzyć granicę pomiędzy Polską 
a Litwą, przeciw  czemu Litw a oczywi­
ście protestow ałaby.

Następnie zadano ministrowi pytanie, 
dotyczące możliwości stw orzenia zw ią­
zku państw  bałtyckich. „Taki zwią' 
zek — odpowiedział m inister Zaunius 
oczywiście jest bardzo pożądany. Mógł­
by on być mocną siłą  polityczną. Nie 
należy jednak negować tego, że narazie 
tak i związek jest zupełnie nie do urze­
czywistnienia.

CENNE ODKRYCIE ARCHEOLOGICZNE
Moskwa, 15 listopada. (A, W.). W 

grocie podziemnej w  pobliżu miejscowo­
ści Czukuta pod Symferopolem ekspe­
dycja archeologiczna prof. E rnsta od­
kryła, wśród narzędzi z epoki kam ien­
nej i innych pozostałości po ludziach ży­

jących w  tej epoce, w ielką ilość kości 
mamutów. J a k  się zdaje, są to  kości 
aż 7 mamutów. W edług przypuszczeń 
uczonych pochodzą one z przed 50 ty 
sięcy lat.

CZY LOCARNO WYŁĄCZA REWIZJĘ GRANIC
ZACHODNICH

Berlin, 15 listopada, (PAT). Przewod- 
hiczący stronnictw a centrowego p rała t 
Kaas na zebraniu w  Trew irze oświad­
czył, że terytorialne status quo na za ­
chodzie, zagw arantow ane przez Niemcy 
w  pakcie locarneńskim  nie może być in­
terpretow ane w  ten sposób, jakoby w y­
łączona być m iała wogóle w szelka moż­
liwość rewizji granic zachodnich w  dro­
dze wzajemnego porozum ienia między

Francją a Niemcami. Możliwość takiej 
zmiany granic zachodnich, zdaniem p ra ­
ła ta  Kaasa, istnieje, przem aw ia za tem 
wyraźnie art. 7 paktu  zachodniego, w 
którym pak t Ligi Narodów, a tem sa­
mem zaś i art. 19 tegoż paktu, posiada­
jący dla spraw y zm iany granic zachod­
nich niezwykle doniosłe znaczenie, zo­
sta ł w  całej osnowie uznany.

KONFERENCJA BUŁGARSK0-JUG0SŁ0WIAŃSKA
Solja, 15 listopada. (PAT). Dziś o godz. 

ll-te j rano otwarta została konferencja 
bułgarsko - jugosłowiańska. Obrady roz­
poczęło przemówienie przewodniczącego 
delegacji bułgarskiej Rassukanowa, któ 
ry powitał delegatów jugosłowiańskich 
i złożył zebranym życzenia pomyślnego 
wyniku prac. Następnie przewodniczą­
cy delegacji jugosłowiańskiej Szaponicz

wyraził podziękowanie za serdeczne 
przyjęcie, zgotowane delegacji i dodał, 
że delegaci jugosłowiańscy żywią prag­
nienie przyczynienia się do powodzenia 
prac, które oczekują delegatów obu 
państw. Po wymianie pełnomocnictw, 
delegacje ustaliły porządek dzienny naj­
bliższego posiedzenia, które wyznaczone 
zostało na jutio na godz. 10-tą rano

Zycie i praca R o b o tn ic z e j  Warszawy
GROŹBA BEZROBOCIA MUZYKÓW W  KINACH

W okręgowym inspektoracie pracy 
odbyła się pod przew odnictw em  inspek­
tora pracy, inż, Eichorna, jednostronna 
konferencja informacyjna z udziałem 
przedstaw icieli dwuch związków zaw o­
dowych muzyków w  spraw ie grożącego 
muzykom w kinach bezrobocia w  związ­
ku z wprow adzeniem  filmów dźwięko­
wych.

Przedstaw iciele zw iązków  oświad­
czyli, że połączyli się dla przeprow a­
dzenia omawianej akcji, mając poparcie

innych związków artystycznych i wysu­
nęli cały szereg postulatów , w zorow a­
nych na zagranicy, k tóre  złagodzić mo­
gą grożące bezrobocie. Postulaty te  zło­
żone będą w formie memorjału miaro- 
dajnym władzom. Domagają się one mię­
dzy innemi opodatkow ania kin, k tóre  
dają filmy dźwiękowe na rzecz fundu­
szu bezrobocia, zw iększenia orkiestr i 
obniżenia podatków  w  kinach, w yśw ie­
tlających filmy nieme. (B. I. P.J.

DZIWNA SKROMNOŚĆ
P .  PIŁACKI WSTYDZI SIĘI

Ja k  wiadomo w yjechała do Sofji, ce­
lem „rew izytow ania" prezydenta tego 
miasta, k tóry  był w Polsce na W ysta­
wie Poznańskiej, wycieczka m agistracka.

Udział w  tej wycieczce biorą: p. p re ­
zydent Słomiński, k tóry  stale zwiedza 
różne obce kraje, by uczyć się sztuki o- 
biecywania, co będzie budował, nowo- 
w ybrany na wiosnę w iceprezydent po­
seł Błębowski (z klubu sanacji), p. ła ­
wnik Koralewski oraz naczelnicy w y­
działu Kalitowicz i Herbst. „Przed­
świt" donosząc o tej wycieczce skrom ­
nie zamilczał nazwisko p. ławnika Pi- 
łackiego, bez którego reprezentacja M a­
gistratu byłaby niekom pletna.

W ycieczka taka bardzo rep rezen ta­
cyjna do Sofji i do W arny, nie jest w ca­
le tania. Kilkanaście tysięcy zł. wyda 
się. Każdy z uczestników  w ziął na ra ­
zie do portfelu po 2000 zł., ile trzeba 
będzie dopłacić — okaże się!

Tego rodzaju reprezentacyjne, czy też 
pouczające wycieczki odbywają się nie­
mal stale. W Iecie przybierają one roz­
m iary niemal masowe.

Dygnitarze m agistraccy jeżdżą coraz 
częściej naw et do Stanów  Zjednoczo­
nych Am eryki Półn. I dyrektor finan­
sowy M agistratu p, Jankowski nie sam 
zresztą, załatw iał tam pożyczkę, bawił 
dłuższy czas też i w Paryżu.

Radni otrzymali świeżo zaproszenia 
na cykl odczytów, k tóre mają być wy­
głoszone przez różnych wycieczkowi­
czów zagranicą. Członkowie M agistratu i 
urzędnicy miejscy odbyli te  wycieczki na
koszt miasta.

•' •

Licząc lekko po kilkanaście tysięcy 
zł., wydaje się na takie przeróżne mo­
że i pożyteczne, może i pouczające w y­
cieczki — ale czyż kasa miejska aż tak 
jest bogata?

Słyszy ludność miasta, że brak jest 
pieniędzy na najkonieczniejsze potrzeby. 
W czorajsza dyskusja o klęsce bezdom­
ności, o ludziach ginących pod mostem 
Poniatowskiego, w  lepiankach, w  no­
rach podziemnych, w  blaszankach spot­
kała się z oświadczeniem w iceprezyden­
ta  Borzęckiego, że brak pieniędzy na 
w ydatną akcję, celem usunięcia bezdom­
ności.

Ale na wycieczki zagranicę, na wyjaz­
dy m agistrackich dygnitarzy pieniądze 
są!

Czy to nie skandal?

S M *

ZWALCZANIE BEZDOMNOŚCI 
PRZY POMOCY PÓŁŚRODKÓW

Na czwartikowem posiedzeniu Rady 
Miejskiej uchwalono następujące wnios­
ki:

1) o zw rócenie się do Rządu o tanią 
pożyczkę w wysokości 1 miljona złotych
na zakupienie objektu dla pom ieszcze­
nia bezdomnych;

2) o wy a sygnowani e sumy 80,000 zł. 
na rem ont domu dla bezdomnych przy 
ul. Okopowej;

3) o przedstaw ienie przez  M agistrat 
w przeciągu tygodnia spraw ozdania w 
spraw ie walki z bezdomnością oraz o 
przedstaw ienie planu dalszej w alki z 
tą klęską społeczną.

4) o zwrócenie się do Sejmu i Rządu 
o zawieszenie eksmisji w okresie zimo­
wym co do m ieszkań jedno i dwuizbo­
wych;

5) o utw orzenie przy stacjach opieki 
społecznej porady prawnej dla zagrożo­
nych eksmisją;

6) o udzielenie natychm iastow e po­
mieszczeń bezdomnym koczującym pod 
mostem ks. Poniatowskiego;

7) o zaopatrzenie bezdomnej ludności 
w węgiel;

8) o ustanowienie funduszu zapomogo­
wego dla zagrożonych eksmisją z po- 
wtodu zalegania z opłacaniem  czynszu.

Pozatem  przesłano do Komisji rew i­
zyjnej wnioski w  spraw ie zaniedbań po­
pełnionych przez Kom itet w alki z bez­
domnością i o ukaranie winnych.

W iceprezes Wilczyński odmówił na 
podstaw ie art. 21 dekre tu  o sam orzą­
dzie głosowania 2 wniosków: 1) o za ­
ciągnięcie od posiadaczy luksusowych 
m ieszkań przymusowej, bezprocentowej 
pożyczki w  wysokości 3 miljonów zł.; 
2) o oddanie m ieszkań opróżnionych w 
drodze eksmisji do dyspozycji Komitetu 
walki z bezdomnością.

P. w iceprezes Wilczyński uznał te 
dwa wnioski za niezgodne z obowiązu­
jącemu ustawami. Spraw a ta znajdzie 
jeszcze dalszy epilog.

W szystkie przytoczone powyżej u- 
chwalone wnioski należy uanać^ za pół­
środki, które  do rozw iązania problemu 
bezdomności przyczynią się tylko w  
sardzo drobnej m ierze.

Wiadomości z całego kraju
AKCJA PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH

ŁÓDŹ

(d) Odbyło się posiedzenie Zarządu 
Związku pracow ników  komunalnych i 
instytucji użyt. publicznych.

Om awiano spraw ę wszczęcia akcji 
ekonomicznej, celem uniezależnienia się 
od głodowych poborów pracow ników  
państwowych, oraz spraw ę zatargu 
pracow ników  szpitala „Kochanówka" 
pod Łodzią, którego dyrektor uchyla 
się od uregulowania w arunków pracy 
personelu szpitalnego.

Co do pierwszej sprawy, będzie Ona 
prowadzona przez Zarząd Główny w 
Warszawie w drodze memorjałów do 
Rządu, oraz w drodze wniosków i in- 
terpelacyj poselskich.

Co do sprawy szpitala „Kochanówka" 
postanowiono przystąpić do akcji straj­
kowej, po 2 tygodniach, w wypadku, 
gdyby dyrekcja szpitala nie udzieliła 
do tego czasu zadowalającej odpowie­
dzi na postulaty pracowników.

BUDOWA KANALIZACJI
(d) W roku bieżącym do dn. 1 b, m. 

M agistrat w ydał na budowę kanalizacji 
z funduszów miejskich zgórą 3 y2 miljo­
na złotych, w czem robocizna stanowi 
około 65%,

Na dzień 1 b. m. zatrudnionych była 
przy budowie urządzeń kanalizacyjnych 
1883 robotników. Do chwili obecnej 
Łódź posiada już około 47 kim. wybu­
dowanych całkowicie kanałów.

PLAN OŚWIETLENIA ELEKTRYCZNEGO NA R. 1930
M agistrat zatw ierdził plan oświetle­

nia elektrycznego na r. 1930, według 
którego w roku przyszłym około 36 K 
kim. ulic oświetlonych zostanie elek­

trycznością. Ustawionyoh będzie 612 
nowych lamp ulicznych, głównie na 
krańcach m iasta i przedm ieściach, za­
mieszkałych przez ludność robotniczą.

KRAKÓW
BURDY ANTYSEMICKIE NA UNIWERSYTECIE 

JAGIELLOŃSKIM
W  spraw ie tej pisze „Naprzód":
Od wtorku trwają antysemickie bur­

dy studenckie na uniwersytecie krakow­
skim. Młodzież endecka bije żydowskich 
kolegów i koleżanki, nie wpuszczając 
ich do gmachu uniwersytetu, względnie 
wyrzucając ich z wykładów. Brutalność 
tych obrzydliwych gwałtów powinaaby 
wyprowadzić ze stanu niezdecydowania 
czy neutralności zarówno władze uni­
wersyteckie, jak i państwowe władze 
bezpieczeństwa, które nie uczyniły nic, 
ażeby zapobiec przedłużaniu się tych 
barbarzyńskich sceh, uwłaczających go­
dności Krakowa i Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Rozpoczęło sie to od bójek 
między korporantami żydowskimi i 
chrześcijańskimi, małpującymi „bur­
szów" niemieckich. Awantury te roz­
szerzyły się i przybrały charakter na­
gonki na żydowskich słurhaTzów uni­
wersytetu wogóle i przeciągają się z 
dnia na dzień. Władze nie powinny bez­
czynnie tolerować przedłużania się te­
go stanu „wojennego", lecz wkroczyć 
energicznie, przywrócić spokój i zabez­
pieczyć wolność studjów i normalny tok 
nauki.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W czoraj w  południe odbył się na uni­

w ersytecie Jagiellońskim  wiec akade­

micki w  spraw ie ostatnich zajść M. In. 
uchwalono rezolucję, domagającą się 
w prow adzenia num erus clausus, oraz 
rezolucję w  spraw ie dostarczania zwłok 
żydowskich do prosektorjum.

A kadem icy polscy nie chcą usłuchać 
wezwań do uspokojenia się. Studenci 
narodowości żydowskiej są napadani i 
bici w  bestjalski sposób. M, in. pobito 
ciężko przed gmachem uniw ersytetu a- 
kadem ika Rosenberga. N apadła go gru­
pa pięćdziesięciu korporantów  polskich, 
k tórzy bili go tak , że Rosenberg s tra ­
cił przytom ność. Gdy zemdlał, nie prze­
słano  go bić i kopać z okrzykam i: „Do­
bijcie go, będziemy mieli trupa do pro­
sektorjum". D opiero publiczność w y­
rw ała katow anego z rąk  zdziczonych 
korporantów .

Policja wobec zajść zajmuje stanow i­
sko wyraźnie przychylne dla akadem i­
ków z polskich korporacyj. Co więcej, 
naw et n iektórzy  profesorowie patrzą  o- 
bojętnie na chuligaństwo endeckiej mło­
dzieży.

Czyż wreszcie nie znajdą się wśród 
akadem ików  krakow skich jednostki, k tó ­
re  przeciw staw iłyby się aw anturom  en­
deckich korporantów  i uratow ały dobre 
imię akadem ika polskiego?

MYSŁOWICE
Z DZIEJÓW MARTYROLOGJI GÓRNIKÓW 

P ię ć  t r u p ó w  r o b o tn ic z y c h  w  k o s tn ic y  m y s ło w ic k ie i
Niema dnia na kopalniach śląskich 

bez wypadków nieszczęśliwych.
Na kopalni mysłowickiej spadający 

węgiel zasypał pewnego robotnika. W i­
dząc to jego kolega Lipus, radny miejski 
z ramienia niemieckiej partji socjalis­
tycznej, pospieszył nieszczęśliwemu z 
pomocą. A le znów oberwała się bryła 
węgli i połamała tow. Lipusowi kończy­
ny u rąk. Z pod kupy Węgli wydobyto 
robotnika, na szczęście, żywego — i 
skończyło się ogólnem potłuczeniem. 
Za to innym razem zdarzył się drugi 
nieszczęśliwy wypadek, który spowodo­
wał śmierćć robotnika, ojca sześciorga 
dzieci, rębacza Karola Tiela, a drugiego 
robotnika Bazana przyprawił o ciężkie 
kalectwo, z którego się już nie wyle­
czy. Nieszczęście powstało w len spo­
sób, że walące się kamienie przywaliły 
obydwóch. Karola Tiela wydobyło już 
nieżywego, a Baz an ma pogruchotane 
nogi i odniósł ogólne potłuczenie na cie-

WYWÓZ
W  PAŹDZIERNIKU 1929 R.

W edług tymczasowych obliczeń Głów­
nego Urzędu Statystycznego wywóz han­
dlu zagranicznego Polski w  październiku 
przedstaw iał się jak następuje:

W ywieziono 1.891,154 ton towarów. 
W artość wywozu w yniosła 259.427 tys. 
złotych.

W  porów naniu do września nastąpiło  
zmniejszenie w  wadze o 104.798 ton, w 
w artości o 2,604 tys. zł. (PAT).

le. Na drugi dzień zjechała Komisja i 
prokurator, aby zbadać przyczyny nie­
szczęśliwego wypadku.

Przed południem tegoż dnia leżało 
równocześnie w Kostnicy Spółki Brac­
kiej w Mysłowicach pięć trupów robot­
niczych, ofiar wyzysku kapitalistyczne­
go. Trzech z nich uległo wypadkom nie­
szczęśliwym na kopalniach szopienic- 
kich Spółki Giesche i przywieziono ich 
stamtąd do szpitala Spółki Brackiej w 
Mysłowicach, a dwaj inni — to ofiary 
pracy z kopalni Mysłowickiej: pierwszy 
okaleczony już dawniej, a drugi zabity 
przez walący się węgiel. A ilu takich 
biedaków z potłuczonemi kośćmi leży 
i leczy się w szpitalu Spółki, z których 
spora część otrzyma „rentę" (50 zł. na 
miesiąc)), gdyż już do pracy nie będą 
zdolni. W łaśnie tym biednym robotni­
kom, narażającym codziennie swoje ży­
cie, kapitaliści nie chcą poprawić ich 
nędznych zarobków.

W PRZEDEDNIU
WIELKIEGO PROCESU 

M ARJAWITÓW W  W ARSZAW IE
W  związku ze zbliżającym  s ię  terminem 

rozpoczęcia procesu arcybiskupa sekty ma- 
rjaw ickiej Ja n a  Kowalskiego, który odbę­
dzie się w W arszaw ie w Sądzie A pelacyj­
nym  dnia 25 b. m., zgłoszony został przez 
obrońców Kowalskiego szereg wniosków. 
Obrona domaga się powołania 5-ciu n o  wy cb 
świadków z pośród duchowieństwa m aria­
wickiego i zarządzenia ponownej w izji lo­
kalnej klasztoru mar jawi ckiego w Płocku.

FAŁSZYWA WIADOMOŚĆ
W czorajszy „K urjer Poranny" przyniósł 

n o ta tkę  p. t. „Pracownicy elektrowni do­
magają się podwyżki", w której donosi, iż 
drugi Oddział Zw. Pracow ników  Inst. Użyt. 
Publ. odbył onegdaj zebranie pracow ników , 
na  którem  uchwalono żądanie podw yżko­
we-

Otóż zebranie to  w cale się nie odbyło, a 
tem  samem nie mogło pow ziąć żadnych u- 
chwał.

K to udzielił „K urjerowi Porannem u" tych 
„informacji" i jalki cel m iała ta  z gruntu 
fałszyw a no ta tk a?
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KTÓRA z  PAŃ
chce się zaopatrzyć ta ­
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracow ni ga­
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 
sk lep  frontowy t. 420-86
T o r e b k i  w ieczo ro w e, 

te k i, p o rtfe le
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0, 
1< 3, 4, 22, 6. Prosimy 

się przekonać.

10 złotych ds r
tracisz omijając Szkołę 
Samochodową Tuszyć-
ekiego, Złota 25.

wygodna
taka dobrze odmierzona paczka proszka do pieczenia O e t k e r a !

rzy y ,  » . s we wszystkich przepisach Dra Oetkera są tak wyraźne, że wykluczają wszelki zawód. Nasze panie
W SyGZoWxT Oteczema gospodynie od wczesnej młodości przyzwyczaiły się do nich i nawet przez myśl im nie przejdzie, by

Dra Oetkera proszek do pieczenia
eksper ymemować nieznanymi wyrobami.

jest w ła ś c iw y m  ś r o d k ie m  w użyciu  d o m o w e m ,  ponieważ ułatwia niezmiernie pie- 
czeme. Każde pieczywo, sporządzone wedtug przepisów Dra Oetkera posiada nieskażony,

Dr. August Oetker, Oliwa
przepiękny i delikatny smak.

Z ŻYCIA PARTJI 1
O. K. R. S. P. P. S. —  W ARSZAWA —  

PODMIEJSKA.
W  dniu 17 listopada (niedziela), o godz. 

10 rauo, w lokalu przy  ul. Długiej 19, od­
będzie się

DOROCZNA KONFERENCJA OKRĘGOWA
z następującym  porządkiem  dziennym: 1)
R eferat polityczny. 2) Spraw ozdanie Egze­
kutywy. 3) Spraw ozdania kom itetów. 4) 
W ybór władz. 5) W olne wnioski.

Egzekutywa 
O KR. PPS. — Warszawa —  Podmiejska.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

SOBOTA, 16 b. m.
Koło Nauczycieli P. P. S. O godz. 7,30 w., 

w  lokalu ,.Robotnika" odbędzie się zebranie 
cztoak  /  Koła.

NIEDZIELA 17 b, m.
Dzielnica Czerniaków. O godz. 4 pop. w 

Jokalu, N ow osądecka 1, odbędzie się u ro ­
czyste rozw inięcie 6ztandiaru dzielnicy 
'„Czerniakow ekiei", aa które zaprasza tow. 
i sym patyków  KonAtet Dzielnicy •

MŁODZIEŻ
Z, N. M. S. Z ebranie Sekcji współpracy z 

■ruchem robotniczym odbędzie « ę  dn. 16
b. m., w  sobotę, o godz. 19, w  lokalu przy 
ul Długie; 19.

RUCH KOBIECY
Zebranie Zarządu W a m . Wydz. Kob. o d ­

będzie się dziś o godz, 6 wiecz., w lokalu 
przy ul. W areckiej 7,

Ruch kult.-oświatowy
Sekcja dram atyczna K. R. K. S. „S tart" 

zawiadam ia, że lekcja chóralnej deklam acji 
odbędzie się ju tro  o godz. 11, w  tea trze  
.A teneum ", ul. Czerwonego K rzyża Nr. 20, 
I p iętro .

Zabawa taneczna. K. R. K. S. „S tart"  
Sekcja R ozryw ek Tow arzyskich urządza 
dziś o godz. 8 zabaw ę taneczną w bufecie 
Z. Z, K., ul. Czerwonego Krzyża 20. Cena 
biletów: ila  członków  1 zł., d la  goścł
1 zł. 50 gr.

Koło dramatyczne Sekcji Dramatycznej 
Zarządu Głównego T. U. R. rozpoczyna p ra ­
cę 20 b. m. o godz. 6.30. O statn ie zapisy we 
w torek, 19 b. m., w  Sekretariacie  G eneral­
nym T. U. R., ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20. 
od 6 —  7.

Z SĄDÓW

W OBRONIE CZCI ŻONY
W e wsi Bądków  pow. Grójeckiego w yda­

rzył aię niecodzienny d ram at: Ignaoy T ka­
czyk, młody, niedawno ożeniony włościanin, 
s ta ł się m ordercą swego 60-letniego teścia 
pod wpływem silnego w zburzenia. Pow o­
dem  zbrodni były kazirodcze stosunki, do 
k tórych  zmuszał córkę a żonę Tkaczyka 
60-letni low elas wiejski, W ojciech Czapski.

Tkaczyk prosił teścia na kolanach o po ­
zostaw ienie jego żony w spokoju, jednak 
Czapski nietylko wyśmiał się i w ykpił z ię­
cia, ale jeszcze zrobił mu aw an tw ę. Zao­
gnione stosunki pomiędzy teściem  i zięciem 
trw ały  czas iakiś aż w reszcie doszło do 
gwałtow nego starcia . T kaczyk trzymanym 
w  ręku kam ieniem  zaczął zadaw ać ciosy w 
głowę teścia, a po chwili uniesiony tem pe­
ram entem  chwycił teścia i w rzucił go do 
studni. Gdy w ydobyto Czapskiego —  już 
n ie  żył.

W czoraj T kaczyk staną ł p rzed  Sądem
Okręgowym, oskarżony o usiłow anie zabój­
stw a.

N a żądanie obrońcy oskarżonego adw. 
Ludwika Perlą, pow ołano w  charak terze  
biegłego dr. płk. N elkena, k tó ry  orzekł, iż 
oskarżony cierpi na histeroepilepsję, dzię­
ki czemu przypuszczać należy, iż w czasie 
popełnienia czynu przestępczego działał 
pod wpływem silnego w zburzenia i bez 
świadomości swych czynów.

Żona oskarżonego zeznaw ała przy  
drzw iach zam kniętych, jednak z motywów 
w yroku sądu wynika, iż potw ierdziła widać 
zeznania oskarżonego, do tyczące kazirod­
czych skłonności ewego ojca.

Sąd skazał Tkaczyka z art. 458 cz. U (za­
bójstwo w stan ie  afek tu  w yw ołanego cięż­
k ą  zniewagą) na 9 m iesięcy w ięzienia z za­
liczeniem 5 m iesięcy aresztu  prew encyjne­
go. Oskarżonego zwolniono za kaucją 300 zł 
O brońca adw. P erl apeluje.

L K,

r A P I T f l l  M arszałkowska 125. 
V M i l  I  v L  Pocz. o g. 4,30.

Najpiękniejsza aktorka świata

ANNY 0NDRA
w swoim najpikantniejszym filmie p. t.

ANNY SZUKA MĘŻA
Partnerzy: W. FUETTERER i Z. ARNO 
coctail tańca! Rewja najpiękniejszych 

tancerek  świata! Szał dancingówl 
W ł. b. „Enhafilm".

P A  U  Nowy Świat 40, 
Pocz. o g. 4. 

Największy przebój kinematografii!

„Z DNIA NA DZIEŃ"
Specjalna ilustracja śpiewna choru 

słowiańskiego.
Reźyserja: Józef l e j t e s

Scenariusz: Ferdynand  G oetel 
W  rolach głównych: M ar|a G orczyńska, 
Irena  G aw ęcka, Adam  Brodzisz, W ładysław  
W alter, Lucjan Ż urow ski, J e ł  Kobusz, Lech 
Owron oraz 10.000-ny tłum statystów. 

___________Wł- b. Enhafilm.

CASINO Nowy Świat 50. 
Pocz. seans. 4, 6. 8 i 10

Bilety ulgowe, passe-partouts bezwzględnie 
nieważne.

S T U D E N T K A
z CU ARTIER LATIN

W  rolach głównych: IWAN P E T R O W IC Z ,  
CARMEN BONI i G in a  M a n e s .

Specjalna ilustracja śpiewno-muzyczna w wyko­
naniu w ielkiego zespołu jazzbandowego.

Własn. „Muzafilm", W arszawa.

K ino WISŁA TAMKA 34 
vis a vis Cyrku

D la młodzieży dozwolone.

PAT I PATACH0N
JaKo strażnicy cnoty

N astępny program: 
Najwybitniejszy film obec. sezonu

MANOLFSCU
d ż e n t e lm e n  —• w ła m y w a c z .

W roi. gł.: Iw an M ozłuchln , B rygida Heim, 
H enryk G eorge I Dlta P arło .

OOCOCXXXOGCCCXXXDQOCriOOOOCOOp
8  T T ?  A ,  PRZEJAZD 9.
P  X  J L ^  V —/  Pocz. o g. 6-ej

f i  Wielki dramat

8 „MOTYL 
§ BRUKOWY"
O  w  r o i :  gl. ANNA HAY WOHS.
O Na sc e n ie  w y st. ar ty stó w .
0000 rirrvTn-'rrroooonnoo

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. 630, Sob., niedz. i św ięta 5 pp. 
Dla młodzieży dozwolone!

») „RAZ W ŻYCIU”
ze świetnym komikiem

GLEEN TRIONEM.
2) „TUMAI”—przyjaciel słoni.
Wł. b iur U niw ersał—Dop-Kin.

Codziennie o g. 12 i o 5 pp. w soboty, 
i niedziele tylko o g. 12 w poł. 

SEANSE OoWIATOWE 
W ejście tylko 20 groszy.

W  I

„WODEWIL" j
PRZEWROTNA. ZMYSŁO­
WA, ROZPUSTNA. WYRA­
FINOWANA MORDERCZY­

NI z „CHICAGO'1

PHYLLIS HAVER
JAKO

DZIEWCZĘ 
Z SINGAPORE

K ino-Variete nowości p'ocr.og.4.

COHN i KELLY

W HAREMIE
W roli głównej

G EO R G E SY D N EY
Na sc e n ie  w y stę p y

 a r ty stó w .

Co w y św ie tla ją  kina?
Apollo: „Szlakiem hańby", poleki film z 

M alicką i Samborskim.
A stra: „9,25" (Przygoda jednej nocy). 
Casino: „S tudentka z Q uartier Latin" z 

Iwanem Petrow iczem  i C. Boni.
Capitol: „Anny szuka męża".
Colosseum: KINO POD BOJKOTEM. 
Filhannonja: „Szlakiem hańby" polski film 

z M alicką i Samborskim,
Miejski: „Raz w  życiu" i „Tumai",
Kom eta: „A w antury w harem ie".
Nowości: „Cohn i Kelly w harem ie".
Pan: „Z dnia na dzień" — Goetla z G a­

w ęcką i Brodziszem.
Palace: „Ucieczka od miłości" z Jenny

Jugo,
Quo Vadis: „Niebezpieczny flirt". 
Splendid: ..Śpiewaiący b łazen" z Al Jol- 

sonem (film dźwiękowy).
Stylowy: „Przebudzenie" z Vilmą Banky 
Światowid; „S tatek  kom ediantów ", film 

śpiewno - dźwiękowy z L aurą la P lante. 
Tęcza: „M otyl brukow y" z May Wong. 
W odewil; „W ładca Sahary" z G ajdaro- 

wem.
W isła: „Pat i Patachon" jako strażnicy 

cnoty.
Bajka: „Niezwyciężona flotą".
Hollywood: „Miłość bez grosza" z Clarą 

Bow.
Italja: „Zły czar".
Lux: „Potęga namiętności".
M aska: „G ra o kobietę"
M ewa: „Nieśm iertelna miłość".
M uza: „Panienka z obiektywem ".
Praga: „Ich czw oro" z Oliwą Brook. 
Trianon: „Tango miłości".
U ciecha: „Dzika m iłość" z del Rio, 
Znicz: „M anolescu" Brigidą Heim, 
W odewil: „Dziewczę z Singapore" z Phy- 

lis Haver.

Na K om itet pomocy bezdomnym dzieciom.
Ju tro  w kinie Splendid (Senatorska 29) od­
będzie eię jedno p rz e d s ta w ie n i filmu p. t, 
„śpiew ający b łazen" z Al. Jolson, s ta ra ­
niem K om itetu Młodzieży Pomocy Bezdom­
nym Dzieciom. Początek o godz, 12 w poł. 
B ilety po cenach znacznie zniżonych m oż­
na nabyw ać w  dniu przedstaw ienia na m iej­
scu.

49
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CZYTAJCIE

POBUDKĘ
ILUSTROW. TYGODNIK 

SOCJALISTYCZNY

T eatr rew. f l f n r H I  
operetk. f f L I l l lw I I L I I I  p. 630i '

„SZUKASZ MĘŻA 
WSTĄP NA CHWILĘ

wesoła rewja w 2 aktach 18 obr. 
Udział biorą: N. B oiska, S. R ybaczew ska, 

W atrasó w n a  (balet) W. Zdanow icz,
R. M isiewicz i inni.

W niedzielę pocz.: 5, 7, 9.15 w,

n - T - t r  „K O M E T A "
Na ekranie:

AWANTURY  
W HAREMIE

Na scenie: W ielka re w ja  
z udz. Niny Blellcz, C ieleckiej duo M ars, 

duet Kilińskich 
pod art kler, D obrow olsk iego .

I

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
L e s z n o  3 6 . Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznicowe

c iT u s Ł Y m n r
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.
11,58 — 12,05. Sygnał czasu. 12,05— 13,10. 

K oncert z p ły t gramofonowych. 13,10. K o­
m unikat meteorologiczny. 13,20 — 15,00. 
Przerw a. 15,00. Koińunikat gospodarczy. 
13,20. „O pierw szych krokach w sporcie''- 
13,45. Kącik artystyczny, „L. S. G.“, 16,15— 
17,15. K oncert z p ły t gramofonowych. 17,15. 
„Skrzynka pocztow a". 17,45 — 18,45. S łu­
chowisko z W ilna dla dzieci starszych i mlo- 
dzieży „Biała Sukmana". 18,45. Rozm aito­
śc i 19,10, G iełda rolnicza. 19,25 — 19,40. 
Muzyka z p ły t gramofonowych. 19,58—20,00. 
Sygnał czasu. 20,00. Feljeton p, t, „N iektóre 
nasze zabaw y", 20,15, R ecital skrzypcow y 
Jana  Dahmena. W  przerw ie kom unikat te a ­
trów  miejskich, oraz odczytanie programu 
na dzień następny. 21,15. Muzyka lekka.
22.00. Feljeton „Sztuka kłam stwa". 22,13. 
Komunikaty: m eteorologiczny, policyjny,
sportow y, 22,25. „O statnia fala". 22,35, Ko­
m unikaty P. A. T. 23,00 — 24,00. Muzyka 
taneczna.

JUTRO.

10.15, Nabożeństwo z K atedry Pozna­
ńskiej. Hejnał z wieży M ariackiej w K rako­
wie. 12,10 Poranek symfoniczny z Filharm o- 
nji W arszawskiej, organizowany przez W y­
dział Oświaty i K ultury M agistratu m. st. 
W arszaw y w espół z Dyr, koncertów  sym fo­
nicznych. W  program ie m uzyka francuska. 
W ykonaw cy: O rkiestra filharm omczna pod 
dyr. K azim ierza W iłkom irskiego i Liii Ha- 
kow ska (ekrz,). 14.00. „Nasze plany" wygł. 
dyr. Bohdan W ieliczko. 14.20 Muzyka. 14,30 
„Czy rodzi rola, czy też Boża wola" wygł. 
prof, S tefan Biedrzycki. 14.50 Muzyka. 15.00 
„Co słychać, o czem w iedzieć trzeba" wygł. 
dyr. Szczepan M ędrzycki. 15.20 —  16.00. 
Gawęda żołnierska org, staraniem  W ojsko­
wego Instytutu Naukowo - W ydawniczego 
1 Polskiego Radja. W ykonaw cy: pp. H. W al- 
terow a, W ład. W alter i mjr. A ntoni Bogus­
ławski. 16.00 Pogadanka „Co widziałem w 
dzisiejszym Stam bule" wygł. p. Tad. Nowiń. 
ski. 16.20 M uzyka z p ły t gramofonowych.
16.40 „ 0  największym sterow cu św iata „R. 
101" opow ie dr. F eliks Burdecki. 16.55 — 
17.15 M uzyka z p ły t gramofonowych. 17.15. 
„Żelazna M aska" wygł, prof, H enryk M oś­
cicki. 17.40 — 19.00 K oncert symfoniczny 
popularny. W ykon.: O rkiestra T -w a „Fil­
harm onia ludowa" pod  dyr. Zdzisława G ó­
rzyńskiego i Polska kapela ludow a (chór 
mieszany) pod dyr. prof. Stanisław a Kazu- 
ry. 19.00 Rozmaiośoi. W ystęp p, W ładysła­
wa W altera. 19.25. Feljeton p .t. „Ciemne ku­
lisy słonecznej areny" wygł, p. W, Junosza.
19.40 O dczytanie program u na  dzień następ , 
ny. W iadomośoi bieżące. 19.58 — 20.00 Sy­
gnał czasu z W arszaw. Obserw , Astronom.
20.00. Słuchowisko p. t. „Cyrk" według po­
wieści Jerzego Kossowskiego w  radiof. T a ­
deusza Bocheńskiego. 20.30 K oncert popu­
larny. W ykonaw cy: O rk iestra  P, R. pod dyr 
Józefa Ozimińskiego, Irena Dubislką (skrz.) 
i Ludwik U rstein (akomp.). W  przerw ie k o ­
m unikat tea trów  miejskich. 21.10 K wadrans 
literacki: Nowela p. t. „Schadzka" A ntonie­
go Langiego, 21.25 Dalszy ciąg koncertu. 
22.00 Feljeton p. t. „Grinsing" wygł. red. 
G rek. 22.15 Komunikaty: meteorologiczny, 
policyjny, sportow y. 22.25 „Z dymkiem p a ­
p ierosa" wygł. p, Zygmunt Kawecki. 2235, 
K omunikaty PAT.). 23.00 — 24.00 Muzyka 
taneczna z „Oazy". O rkiestra W. Roszkow­
skiego i Z, Karasińskiego.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

O CY TW rr'oooorrnrnrY TJ'Y Y TK X X C
8  KlnB~T eatr | j  $  f  R  D Z5 jK a

r  Na ekranie

g ..915“
O (przygoda jednej nocy)
f i  Na scenie: Rewja pod kierownictwem 
O  EDWARDA REJA oraz inni:

Stańska, Delanka, Drwęski, Orda i ba-
H  let Lewandowskich. W
O  Anons: H
q  Dnia 16 i 17 listopada przedstaw ienie f i
n  dla dzieci, początek o g o d z in ie ^ ^ /ż , Q  
f i  Dojazd tramwajami 1, 2. 2a 8. f i
CXXDOCXnOQOGODnQDOOOOOOOO X Q 0

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Przew ażnie pochm urno, z prze- 
lotnem i deszczami, zwdaszcza na wschodzie 
kraju; na zachodzie i w środku Polski jed­
nak rów nież przejaśnienia. Dość ciepło. 
S łabe w iatry  z południow ych w ycinków 
widnokręgu.

Zebrania kontrolne. Dziś w kolejnym dniu 
zebrań kontrolnych szeregow ych rezerw y i 
pospolitego ruszenia w W arszawie, winni 
staw ić się: 1) przynależni ewidencyjnie do 
PKU Nr. 1 (III komisarjat), urodzeni w  ro-i 
ku 1904, nazw iska k tórych rozpoczynają się 
od lite r  L do N i (V kom.) ur. w r. 1889 (od 
A do F) — w komisjach kontrolnych, miesz­
czących się w koszarach Blocha (Al. 3 M a­
ja 7, 9 i  11); 2) przynależni ew idencyjnie do  
PKU Nr. 2: (XI kom.) ur. w  r. 1902 (od K do  
O) — w komisji w  koszarach PKU, bud. 
Nr. 1 (ul. Szeroka 3); 3) przynależni ew iden­
cyjnie do PKU Nr. 3: (XVII kom.) wszyscy 
ur, w r. 1904 — w komisji w  koszarach I-go 
szw adronu taborów  (ul. 11 L istopada 13a) 
oraz 4) przynależni ewidencyjnie do PKU 
Nr. 4: (VIII kom.) ur. w r. 1902 (od S do Z) 
w komisji Nr. 1 (lokal PKU (ul. Szeroka 3) 
i (VII kom.) ur. w r. 1889 (od U do  Z) — w 
komisji Nr, 4 (koszary Blocha, Al. 3 Maja 
Nr. 7, 9 i  11).

Spis poborow ych rocznika 1909. Dziś w  
kolejnym dniu spisu poborow ych r o - n i k a  
1909, w inni 6tawić się w sekcji wojskowej 
M agistratu (Senatorska 6), w  godz. od 9 do  
15, wszyscy, nazw iska k tórych  rozpoczyna­
ją się na  lite ry  S i S, zamieszkali w  komi­
saria tach  P. P. od XII do XVI włącznie. 
P rócz ur. w r. 1909, do  osobistego zgłosze­
nia się obow iązani 6ą mężczyźni, ur. w  r. 
1907 i 1908, k tórzy  dotychczas nie staw ili 
się z jakiegokolw iek pow odu przed komi­
sjami poborowemi.

Przerw w ruchu tramwajowym nie będzie.
Ju tro  o g, 12 odbędzie się uroczystość p o ­
święcenia nowozbudowanej podstacji elek­
trycznej sam oczynnej p rzy  rem izie tram w a­
jowej na P radze (Kawenczyóska 16). Spe­
cjalne wozy tram w ajow e z uczestnikam i u- 
roczystości w yruszą z pl. T eatralnego punk­
tualnie o g. 11.30. P odstacja ta  zasila cały 
ruch tram w ajow y na Pradze, odciążając tern 
samem elektrow nię tram wajów miejskich i 
zapew niając w iększe bezpieczeństw o s ta łe ­
mu ruchowi. Podstację zbudowano kosztem 
około 800.000 złotych.

R aport kontrolny oficerów. Dziś w kolej­
nym dniu raportu  kontrolnego oficerów r e ­
zerwy i pospolitego ruszenia, w  lokalu  PKU 
przy ul. Olszowej 9, w sali nr. 34, winni s ta ­
wić eię wszyscy oficerowie rocznika 1894, 
s ta le  zamieszkali na terenie m. stoł, W ar­
szaw y oraz pow iatów  warszaw skiego i gró­
jeckiego.

Z W. W. P. Ju tro  o g. 12 odczyt prof. M. 
G rotow skiego p. t. „N ewton" z cyklu b ez ­
p łatnych w ykładów  Collegium Publicum — 
urządzanych przez W olną W szechnicę Pol­
sk ą  (Śniadeckich 8, parter, wejście główne).

B E Z P Ł A T N I E !
(C zyteln ik om  „R obotn ika” *

Napisz imię. nazwisko, miesiąc 
urodzenia, otrzymasz analizę cha­
rakteru, określenie z d o l n o ­
ś c i  i przeznaczenia—darmo. Po­
znasz kim jesteś, kim być możesz.
W arszaw a, P sy ch og rafo io g  Szyller
SzkolnIK, Nowowiejska 32. Niniejsze ogłosze­
nie i 75 gr znaczkam i pocztowemi na prze­
syłkę załączyć. Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11—7 wiecz.

L E C Z N I C A
GRIMOM 14

W s z y s t k i e  s p e ­
c j a l n o ś c i .  W iz y t a  

4  z ł o t e .

PLACE
ty. M arszałkowska 83 
m. 4, tel. 128-81.

A) NIEOGRANI-
C Z O M

' warsztatowa, teorja,
--- 1 jest gw arancją otrzyma-
Ogłoszenia drobne ma prawa jazdy,
- ............... w 'zko le  Samochodo­

wej inżyniera Zakrze­
wskiego, Srebrna 14.P a t e l a n y .  P n r -

lofąny I m uzyczne,
w wielkim wyborze 
o raz  płyty na jnow szych  
n a g ra ń  na  d o g o d n y c h  
w a ru n k ac h  p o  c e n a c h  
na jn iższych  p o l e c a  
F e lg e n b a u m ,  B e lań -  
ska 1.

Robotnicy 
popierajcie 

sw oje  pism o 
codzienne
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SKARBY NA DNIE MORZA WYDOBYCIE GALERY KALIGULI 
ZATOPIONEJ PRZED 2000 LATY1

Ja k  wiadomo, W łochy faszystowskie 
cechuje obecnie praw dziw a gorączka 
budowania i dokonywania wykopalisk. 
Pracam i powyższemi Mussolini chce ol­
śnić i w łasny kraj i państw a ościenne. 
Góruje tu pozatem  chęć ustawicznego 
podsycania w narodzie włoskim tej du­
my, że jest on spadkobiercą kultury 
daw nych Rzymian I dziedzicem ich p o ­
tężnego rozmachu. Ta właśnie chęć u- 
trzym ywania w społeczeństw ie ciągłe­
go zainteresow ania przodkam i rzym ski­
mi, spowodowała tak  w ielkie roboty, 
jak odsłonięcie — przez zburzenie osła­
niających je domów — daw nych hal ta r­
gowych, zbudowanych w  starożytnym  
Rzymie za cesarza T rajana. Następnie 
energicznie prow adzone poszukiw ania 
w  Ostji przynoszą serję cennych zdoby­
czy z dziedziny sztuki dawnych Rzy­
mian. Świeżo właśnie odnaleziono w spa­
n iałą głowę marmurową, będącą częś­
cią posągu siostry  cesarza T rojana — 
UJpji M arciany. N iedaw no utworzono 
również w  Rzymie nowe muzeum, zw a­
ne „A ntiquarium ", zaw ierające drobne 
przedm ioty sztuki, w ykonane z bronzu 
lub kości słoniowej, rozm aite mozaiki 
i obfity dział sztuki stosowanej.

Koroną tych usiłowań są jednak po­
djęte ostatnio przez Mussoliniego ol­
brzymie wysiłki, by zatopione przed 
2000 laty w  jeziorze Nemi, na rozkaz 
cesarza Kaliguli, galery wydostać na 
świat boży. Podania głoszą, że okręty 
te, zbytkownie urządzone, załadowane 
są niezmiiememi skarbami. Podania te 
skłoniły już wielu ludzi do prób w tym 
kierunku, ale bez powodzenia.

W  XV w ieku kardynał Colonna za­
rządził wydobycie tych okrętów  z po­
mocą haków, przymocowanych do łań­
cuchów. Ale w  ten sposób udało się 
ty lko  w yrw ać kaw ały drzew a z okrę­
tów. W  XVI w ieku ponowił te  próby 
głośny ówczesny inżynier i budowniczy 
maszyn oblężniczych M arechi, ale rów ­
nież bez skutku. Temu ostatniem u uda­
ło się tylko zbudować specjalny dzwon 
nurkowy, w którym  M arechi się opuś­
cił na dno jeziora i przez soczewkę 
ocenił długość okrętu na 145 metrów.

W trzysta la t później podjęte zostały 
znowu usiłowania w  tym kierunku. 
Specjalnym ekspertom  udało  się w ów ­
czas stwierdzić, że długość jednego o- 
k rę tu  wynosi 60 mtr., a drugiego 75 
m tr. W ym iary, jak na owe czasy, nie­
zwykłe. Pozatem  stwierdzono, że okrę­
ty  są zamulone.

Obecnie inżynierowie wpadli na po-

mysł, aby wypompować wodę z jeziora 
za pomocą pomp elektrycznych i w ten 
sposób wydobyć okręty, które leżą na 
dnie. Istotnie udało się wydobyć na po­
wierzchnię jedną z galer (na naszej ilu­
stracji) Druga leży znacznie głębiej 1 
prawdopodobnie jeszcze kijka miesię­
cy potrwa, zanim wodę wypompują, by 
ją można było wyswobodzić z mułu- 

Wydobyta galera przedstawia się mo­

rze, którego obwód wynosił zaledwie 
6 kim. Możliwe, że były to pływające 
pałace Kaliguli. Niewyjaśnione jest ró­
wnież, czy okręty zatonęły wskutek 
katastrofy, czy też zostały zatopione 
rozmyślnie. Może wydobycie drugiego 
okrętu wyjaśni tę tajemnicę.

*
■ * *

Rzecz jasna, że na dnie morza spo­
czywa jeszcze niejeden skarb. W ro-

LUKSUSOWY OKRĘT KALIGULI

Skarbu dopełniały skrzynie ze sztabam i 
złota, kosztownościami i mnóstwem sre ­
ber stołowych. W artość tego wynosiła 
już wówczas miljony franków.

S ta tek  hrabiego de Saint Paul opuś­
cił port Świętego P io tra  na M artynice 
20 listopada 1V0 r. Przepraw a odbyła 
się spokojnie, ale w nocy z 8 na 9 grud­
nia kapitan, zmylony u brzegów fran­
cuskich światłem, k tó re  poczytał za la­
tarn ię morską, wprow adził sta tek  na 
skały .otaczające wyspę Oloron, na k tó ­
rych „Jeune - Henri" rozbił się do­
szczętnie. Cała załoga i pasażerowie, 
razem 36 osób, zginęła

Zatonięcie okrętu hrabiego de Saint 
Paul w raz z załogą i olbrzymiemi skar­
bami było znane niem al bezpośrednio 
we Francji. K ilkakrotnie w ciągu ubie­
głego stulecia usiłowano oznaczyć do­
kładnie punkt, w  którym  rozbił się sia ­
tek, celem wydobycia skarbu, ale wszy­
stkie próby okazały się próżnemi. O- 
beonie podjęto nanowo starania, celem 
uratow ania skarbu hrabiego de Saint 
Paul. Z Paryża przybyła na wyspę Olo­
ron u wybrzeży W andei istna ekspedy­
cja, z nurkami i najmowszemi przyrzą­
dami, używanemi w podobnych w ypad­
kach.

*  *

cesarza rzymskiego z I w. po nar. Chr. Okręt ten wraz z innymi spoczywał pra­
wie 2.000 lat w mule jeziora Nemi (W łochy) i dopiero niedawno, po wypompo­

waniu wody z jeziora, został wydobyły na powierzchnię.

numenłalnie. Inżynierowie okrętowi 
tw ierdzą zgodnie, że sztuka budowy 
okrętów  stała u dawnych Rzymian b ar­
dzo wysoko. W ystarczy podkreślić, że 
drzew o w ytrzym ało pod wodą bez żad­
nych śladów zniszczenia aż 2000 lat. 
Obecnie archeolodzy, technicy i inni spe­
cjaliści łamlią sobie głowy nad konser­
wacją okrętu. W ykonanie i budowę u- 
ważają powszechnie za arcydzieło sztu­
ki rzemieślniczej. Pokład galery jest w y­
kładany porfirem, poręcze są złocone. 
Doskonale w ykonane ozdobne głowy 
lwów i wilków trzym ają w  pyskach 
pierścienie, którym i przymocowano kie­
dyś sta tek  do brzegu. Na ołowianych 
rurach w yryte jest imię Caligula.

Dotychczas nie ustalono, do czego 
używane były te  okręty i po co spusz­
czono podobne kolosy na malem jez;o-

ku 1789 naprzykład — podczas rew olu­
cji francuskiej, wśród emigracji arysto­
kratycznej, k tó ra  uciekła z Francji, 
znajdował się szlachcic z W andei, h ra ­
bia de Sain Paul, z rodziną. Schronił 
się do północnej Am eryki i tam  po sze­
regu przygód, s ta ł się po trzydziestu la­
tach posiadaczem  olbrzymiej fortuny, 
złożonej głównie z niezmiernych te re ­
nów.

W  r, 1820 hrabia de Saint Paul, wów­
czas już starzec, postanowił odbyć po ­
dróż do Europy, raz dla zobaczenia oj­
czyzny, pow tóre w sprawach m ajątko­
wych.

Dla odbycia podróży wynajął trójm a­
sztowiec „Jeune - H enri". Na statku 
umieszczono potężny kufer żelazny, w y­
soki na półtora m etra, a długi na metr, 
k tóry  napełniono złotem  i diamentami.

Na dnie morza spoczywają również 
olbrzymie ilości złota, a znawcy oce­
niają jego ilość na 6 miiljardów ton. Gdy­
by się olbrzymie te zapasy złota po­
dzieliło m iędzy wszystkich m ieszkań­
ców ziemi, w tenczas każdy pc^edyńczy 
śm iertelnik otrzym ałby „tylko" 270 mi- 
Ijonów złotych.

Zachodzi teraz pytanie, czy odszuka­
nie tego biiljonowego m ajątku, spoczy­
wającego na dnie morza, jest możliwe. 
W  Am eryce na wybrzeżu Oceanu A- 
tlantycikiego, na wysokości F ire Island 
oraz w  rozm aitych miejscach pod New 
Je rsy  w  latach 1910 i 1911 dokonano 
szeregu poszukiwań i stw ierdzono w ten­
czas, że szlaka z pieców, traktow ana 
w specjalnym procesie witrjoiem żela­
za, posiada właściwości wyciągania 
pierw iastków  zło ta  z morza.

Niewiadomo tylko, czy tego rodzaju 
produkcja zło ta byłaby rentow na. Is t­
nieje jedynie możliwość tańszego wy­
dobywania pierw iastków  tego szlachet­
nego kruszcu w  okresie przypływu i od­
pływu morza.

Nad problemem tym pracują już od 
la t niestrudzenie badacze, którzy p ra ­
gnęliby „uszczęśliwić" ludzkość nad­
miarem złota.

KATASTROFA SAMOCHODOWA
TRAGICZNA ŚMIERĆ PREZESA ZWIĄZKU PRZEM. WŁÓKIEN.
Nocy ubiegłej o godz. 1-ej K rak. Przedni, 

w  kierunku Nowego Światu jechał sam o­
chód - taksów ka Nr. 2048 (21376), p row a­
dzony przez k ierow cę B olesława W ysockie­
go. W sam ochodzie tym jechał M arceli Bar- 
ciński, k tó ry  przyjechał z Łodzi do W arsza­
wy na konferencję do m inistra Sław oj- 
Składkowsfciego. P rzed  -domem nr. 5, t. i. 
przy wylocie ul. T raugutta, k ierow ca widząc 
w yjeżdżający z tej ulicy sam ochód i chcąc 
uniknąć zderzenia, nagle zaham ował. W sku­
tek  tego ty ł sam ochodu został zarzucony 
po mokrej jezdni i auto całą siłą  uderzyło

swym bokiem  w sto jący na środku jezdni 
wagon tram w ajow y nr. 2021. W skutek zde­
rzenia Barciń&ki uderzył głową w szybę, 
oddzielającą k ierow cę od pasażera. Na a- 
larm kierow cy i pracow ników  tram w ajo­
wych nadbiegł policjant i  przeniósł ofiarę 
ka tastrofy  do szpitala św. Rocha. Tam le ­
karz  dyżurny stw ierdził pęknięcie czaszki 
oraz krw otok z nosa i uszu. W  5 minut po 
przeniesieniu do  izby przyjęć Barciński ży­
cie zakończył. Kierowcę, k tóry  wyszedł bez 
szwanku, zatrzym ano w 1 komisarjacie.

SAMOCHÓD NA CHODNIKU

ZE,  S P O R T U
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE

Tor łuczny (ul. Zieleniecka) godz. 14 — 
pierw szy dzień ostatnich w sezonie zaw o­
dów  łuczniczych o „m istrzostwo toru". W 
program ie po kilka konkurencji dla kobiet, 
mężczyzn i młodzieży.

Boisko Skry godz. 11,15 Pocisk II — 
Gwiazda II, godz. 13,15 dogryw ka 6-minu- 
tow a Pocisk — Gwiazda, godz. 13,30 mecz 
tow arzyski Pocisk — Gwiazda.

mecz towarzyski 
Baon Adminisitra-

Boisko Legji godz. 14 
Legja (drużyna ligowa) — 
cyjny na dochód „Rodziny W ojskowej", 

Ośrodek w. f. (gmach b. Podchorążówki) 
godz. 20 eliminacyjne zawody bokserskie 
przed meczem W arszaw a — Łódź. W alczyć 
będą  między innymi R eutt, W ysocki, T ar­
gowski, Urban, Głowacki, M izerski i t, d.

MIĘOZYKLUBOWY ROBOTNICZY BIEG NAPRZEŁAJ

N a wiadukcie m ostu ks. Józefa  Poniatow ­
skiego na przystanku tramwajowym sam o­
chód - taksów ka, prow adzony przez k ie­
rowcę Franciszka W itkowskiego, w jechał na 
chodnik i po turbow ał przechodzącą 21-let-

nią Lucynę W esołowską. L ekarz Pogotowia 
stw ierdził w strząs mózgu i ogólne potłucze­
nie. Poszw ankow aną w stan ie  ciężkim prze­
wiozło Pogotow ie, na żądanie chorej, do 
domu. K ierow ca zatrzym any.

ZASŁABNIĘCIE Z GŁODU
Na rogu ul. Białej i Ogrodowej upadł na 

chodnik 20-letni Józef Gronowski, ko repe­
ty to r (przytułek noclegowy, Jagiellońska 
nr. 19). L ekarz Pogotow ia stw ierdził, że 
przyczyną zasłabnięcia było wycieńczenie,

*

Z W CZO RAJSZEJ G IE Ł D 9
Dewizy New-York i dolary  notow ano 

8,89%. Tranzakcje kablem  N ew-Y ork p rze­
prow adzano między bankam i na 891,75 zł. 
za 100 dolarów . W szystkie praw ie dewizy 
europejskie w ykazały dość dużą zwyżkę. 
M iędzy bankam i p łacono za dew izy Gdańsk 
173,90, a za  dew izy Berlin 213,30. Na ryn­
ku  pryw atnym  dolary  8,90% — 8,90%, ru ­
b le  złote 4,65% — 4,65, czerw ońce sow iec­
kie 1,59 dolarów .

Na rynku akcyjnym panow ała tendencja

spow odow ane głodem. Badany G ronowski 
oświadczył, że od dw óch dni nie jadł. Le­
karz, po udzieleniu pomocy, w ręczył m ło­
dzieńcow i kilka bonów  na bezp ła tne obia­
dy do jadłodajni.

niejednolita, W dziale  akcji bankow ych 
podniósł się Bank Polski ze 169,75 na 170,25, 
z papierów  przem ysłow ych Lilpop i W ęgiel 
utrzym ały się na wczorajszym mocnym po­
ziomie, natom iast spadły Cukier z 31,00 na 
30,00, M odrzejów z 20,50 na 20,00, O stro­
wieckie z 72,00 na 70,00, Starachow ice z 
24,00 na 23,25. W grupie pożyczek państw o­
wych obniżyła się 4% Premj. Poż. Inw esty­
cyjna ze 119,75 na 119,00, natom iast 5% 
Premj. Poż. Dolarow a podniosła się z 64,75 
na 65,75, Listy zastaw ne były mocniejsze. -

Ju tro  o godz. 11 rano odbędzie się, na 
boislku Skry międzyklubowy bieg naprzełai, 
dostępny dla zaw odników  zrzeszoncyh w 
W.R.SJC.O. oraz niestow arzyszonych.

Dystans biegu wynosi 3 kim. Zapisy przyj­
muje sek re ta rja t Skry w godzinach w ie­
czornych (tel. 322-73).

GDZIE STARTUJE PETKIEWICZ
Petkiew icz, k tó ry  22 b. m, wyjeżdża do 

Ameryki, s tartow ać będzie w A m eryce 
6 razy, przyczem  najprawdopodobniej w

New-Yorku, w Madison Square G arden, w 
Chicago, Filadelfji i może w Los Angeles.

CZY WIECIE, ŻE.
Mecz zapaśniczy W arszaw a — Ryga ro ­

zegrany zostanie w sali ośrodka w. f, p raw ­
dopodobnie 8 grudnia.

Warsz. Okr. Zw. Narciarski zam ierza zor­
ganizować w pierw szą niedzielę z nastaniem  
śniegów na Bielanach propagandow y bieg 
narciarski.

Warszawianka posiada teraz najlepszych 
długodystansow ców  Polski, gdyż obok Pet- 
kiewicza, Sarnackiego i Kusocińskiego, za ­
pisał się Puhalski. Do W arszaw ianki należą 
także N owacki i W ituch.

Szermierczy mecz kobiecy W arszaw a — 
Łódź odbędzie się w styczniu w sali ośrod­
ka w. f.

Ośrodek w. f. w W arszaw ie organizuje od 
25 b. m. treningi bokserskie w poniedziałki 
i p iątk i od godz. 20 — 22.

Bokserska reprezentacja Łodzi walczyć 
będ'zie z W arszaw ą w dniu 1 grudnia w 
składzie następującym : Paw lak, M ałoszczyk,

Klimczak, Seweryniak, 
S tahl i Stibbe.

Trzonek, M eyer,

KTO WYGRAŁ WCZORAJ 
NA LOTERJI?

W czoraj w drugim dniu ciągnienia 1-ej 
k lasy  20-ej polskiej io terji klasowej, głów­
niejsze w ygrane padły  na num ery następu­
jące:

40.000 zł. Nr. 81933.
20.000 zł. Nr. 188742.
5.000 zł. Nr. 205118.
Po 2,000 zł. N-ry: 134199 163803.
Po 500 zł. N-ry: 24287 45339 89066 92845 

119639 124120 133536 162898.
Po 300 zł. N - ry : ,6342 6856 23921 26913 

41693 55541 60528 80551 90634 103425 111620 
115164 150099 157124.

Po 200 zł. N-ry: 7480 16659 42447 45962

TEATR I MUZYKA
Dziś id  te a tra c h  m ie jsk ich

W i e l k i
o 8 w Madame Butterfly 

N a r o d o w y
o 8 w. „Kres wędrówki"

N o w y  
o 8 w. „Adwokat i róże"

L e t n i
o 8 w. „Wywczasy donżuana"

TEATR „ATENEUM" (ul. Czerwonego 
Krzyża 20). Dziś i codziennie o godz. 8 w. 
oryginalna 3-akt, komedja Dymowa „Bronx- 
Express", odzwierciadlająca życie biednego 
robotnika żydowskiego w Nowym Jorka.

Teatr Wielki. Dziś „Madame Butterfly". 
Ju tro  o g, 3 pop. ,.S traszny D wór", w ieczo­
rem „Pan Tw ardow ski".

Teatr Narodowy. Dziś „Kres W ędrów ki".
T ea tr Nowy. Dziś „A dw okat i  róże".
T ea tr Letni. Dziś i ju tro  „W ywczasy don- 

żuana".
T ea tr Polski. Dziś „Pan Topaz".
Teatr Mały. Dziś „Olimpja".
Operetka L. Messal, M arszałkow ska 114. 

Dziś i codziennie „Złociste m arzenia".
Teatr „Morskie Oko". Codziennie nowo- 

w ystaw iona w ielka rew ja inauguracyjna p. 
t.: „Cała W arszaw a".

Teatr Qui Pro Quo, W ielka rew ja ak tual­
na „Coś wisi w  pow ietrzu".

Teatr ,,Elizeum“. „Mirla Efroe".
T ea tr Mignon. Rewja w 15-tu obrazach p. 

t.: „M andaryn i M andarynki".
Teatr „Chochlik", Chłodna nr. 47. Dzid i  

codziennie now owystawiona rew ja p. L; 
„Szukasz męża, w stąp na chwilę".

Teatr dla dzieci w „Capitolu". W  niedzie­
lę o godz. 12,15 w  poł. przedstawienie diła 
dzieci.

Teatr dla dzieci w  „Hollywood". W  nie­
dzielę o godz. 12,15 niebyw ały program  prze­
bojów.

Teatr dla dzieci w  kinoteatrze Praga
(Targowa 71). Ju tro  o godz. 12 w poł. „Ro­
binson K ruzoeY  i „Psotny Ignaś".

Teatr dla dzieci i dorosłych. Dziś i jutro
0 g. 4 pop. w tea trze  Messal, M arszałkow ­
ska 114 i jutro o g. 12 w poł. w teaitrze No­
wości, B ielańska 5, rew ja p. t. „Na jesieni 
św iat się mieni".

Uczniowie chóru dziecięcego przy Operze 
warszawskiej. Ju tro  o godz. 12.15 w połud­
nie w  tea trze  „Dzieci d la  dzieci" (Capitol, 
M arszałkow ska 125) pierw szy raz  w ystąpią 
uczniowie chóru dziecięcej opery  przy  ope­
rze w arszawskiej, jako lilipuci, w  inscenizo­
wanej bajce Elw iry K orotyńskiej „U lilipu­
tów".

Setny koncert Polskiej Kapeli Ludowej.
W poniedziałek 18 b. m. o godz. 8.15 wiecz. 
w  sali K onserw atorium  odbędzie się se tny  
koncert Polskiej K apeli Ludowej pod  dyr. 
prof. S tanisław a Kazury.

Z Filharmonji. Ju tro  odbędzie się p o ra ­
nek, pośw ięcony muzyce francuskiej. D yry­
guje p . Kazimierz W iłkomirski. Solistami 
będą  pp.: Liii H akow ska (skrzypce) i Zofja 
M assalska (śpiew).

Ju tro  po poł. pierwszy koncert d la  m ło­
dzieży. Program  w ypełnią utw ory  m uzyki 
polskiej. Dyrygować będzie p. Tadeusz M a­
zurkiewicz, a  solistam i będą pp . Eugenja 
Umińska - Jaw orska  (skrzypce) i a rty s ta  
opery Adam Dobosz (śpiew).

„Rewizor" w teatrze Polskim. Najbliższą 
prem jerą tea tru  Polskiego będzie kom edja 
rosyjska „Rewizor" Gogola. D yrekcja te a tru  
dok łada  wszelkich s ta rań , aby „Rewizor" 
ukazał się w najgodniejszej szacie.

Z teatrów świetlnych
QUO VADIS. — „Niebezpieczny flirt".
Je s t pew ien typ obrazów, t. zw. w aka­

cyjnych, czyli z letniej produkcji filmowej, 
k tó re  odznaczają się specyficznem i cecha­
mi. Do cech tych należy: lekkość tem atu, 
pew na frywolnośćy dow cipów  i mocno b a ­
nalne w ykonanie. Mimo, iż trudno w szyst­
k ie  te  cechy uw ażać za dodatnie, obrazy 
te  cieszą się w ielkiem pow odzeniem . P u ­
bliczność lubi się pośm iać z niew yszuka­
nych dowcipów, zarów no, jak lubi podzi­
wiać wiecznie te  sam e, a le zawsze egzo­
tyczne widoki różnych Arizon, Jam ajek  czy 
wysp Hawajskich.

„Niebezpieczny flirt" odpow iada w szyst­
kim wyżej wymienionym warunkom. P rze­
jąć się nim trudno, zachwycić niemożliwe, 
ale jako całość obraz się podoba, bo przy­
znać trzeba, że choć widzieliśmy już wiele 
„końskich kuracji" stosow anych do „rozw y­
drzonych" A m erykanek, ta  k tó rą  zadem on­
strow ał bajecznie męski Holt w stosunku 
do uroczej N ancy Caroll, jest najweselsza
1 najdobitniejsza. Dla mężów film ten jest 
lekcją poglądową... ik a

47479 48158 53666 75560 95884 98336 103119
114044 121711 122370 128774 136917 145957
160173 162667 163072 166298 170613 177500
182035 188085 188338 188486 201955.
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